Izolda lzwicka i Oleg Striżenow odtwarzają główne role w nowym filmie radzieckim pł. „Człerdziesty pierwszy”, opartym 
na znanej noweli Borysa Ławreniewa. Film ten, który jest debiutem młodego reżysera Grzegorza Czuchraja, zapowiada 
się jako-duże wydarzenie artystyczne. Na stronach 8-9 zamieszczamy reportaż red. Jerzego Giżyckiego z wytwórni „Mosfilm'* 
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Montaż — W. Kaźmier- 


dźwięku —.S. zawarski. 


TEMATY KRONIKI 


Krew dla Węgier (w war- 
szawskich stacjach krwiodaw- 
stwa). Zdjęcia: K. Szczeciński. 


X Sesja Sejmu. Zdjęcia: W. 
Janik. 


Żerań (Fabryka Samochodów 
Osobowych podczas wielkich 
dni). Zdjęcia: W. Janik. 

Dzieła Henryka Kuny (wy- 
stawa rzeźb w salach warszaw- 
skiej Zachęty). Zdjęcia: L. Za- 
jączkowski. 

200 męczenników (skandalicz- 
ne warunki w _ białostockim 
studium nauczycielskim). Zdję- 
cia: R. Wionczek. 

Nowy program (przed premie- 
rą _ „Mazowsz. Zdjęcia: F. 
Fuchs. Dźwięk: Z. Wolski. 

Ze świata. Niemcy — admi- 
rał Doenitz na wolności; Fran- 
cja — eksperymenty naukow- 
ców w związku z Międzynaro- 
dowym Rokiem Geofizycznym: 
Niemcy — wiewiórka z restau- 
racji w Norymberdze. 


PATRZĄC NA KRONIKĘ... 


W sżne wydarzenia poli- 

tyczne nadają wyraź- 
nie ton ostatniemu wyda: 
niu Polskiej Kroniki Fil 
mowej.  Wzruszający jest 
reportaż, który ukazuje 
warszawiaków oddających 
krew dla rannych braci 
węgierskich — sprawa, 
którą rzeczywiście w osta- 
tnich tygodniach żyła ca- 
ła Polska. Sprawozdanie z 
Sejmu, a właściwie aktu- 
alność tego tematu — bu- 
dzi już pewne zastrzeżenia. 
Widz, 'który oglądał po- 
przednio dynamiczne spec- 
jalne wydania Kroniki, 
spragniony jest wobec. 
szybkiego rozwoju sytuacji 
politycznej — przede wszy- 
stkim najświeższych i naj- 
bardziej interesujących 
wiadomości filmowych. 
Dlatego też temat z Sejmu 
— musimy uznać za „pu- 
ało". 


Słynną już załogę fabry- 
ki samochodów na Żera- 
niu — poznajeny lepiej 
dzięki ciekawemu i żywo 
zmontowanemu  reportażo- 
wi, w którym Romentarz 
doskonale uzupełnia mate- 
riał zdjęciowy. To chyba 
najlepszy punkt tego wy- 
dania Kroniki — dowcip- 
ny i tchnący optymizmem. 


Pozostałe tematy m. in. 
ciekawe migawki, z wysta- 
wy rzeźb Kuny — wobec 
wagi materiałów wydarze- 
niowo - politycznych, usu- 
wają się siłą rzeczy na 
drugi plan. 


Wyjątkowo ubogo przed- 
stawiają się tym razem 
wiadomości ze Świata. Za- 
bawna wiewiórka — pijąca 
piwo w norymberskiej re- 
stauracji — nie cieszy nas 
jakoś, choć w większym 
i znacznie bogatszym ze- 
stawie informacji zagrani- 
cznych — byłaby do znie- 
sienia. Przecież coś jednak 
się na tym świecie dzieję! 
zURĘ (pel.) 


2 


Na Festiwal Filmów Pol- 
skich w Bułgarii, który 
odbył się w czasie od 15 
do 22 października br., u- 
dała się delegacja polskiej 
kinematografii w składzie: 
reżyser Leonard Buczkow- 
ski oraz aktorzy — Bar- 
bara Połomska, Lidia Wy- 


„ socka i Wieńczysław GIiń- 


ski. Gdy tylko nasi  fil- 
mowcy powrócili z podró- 
ży, zwróciliśmy się do nich 
o bezpośrednie informacje 
dotyczące przebiegu impre- 
zy. ; 


— Filmy polskie cieszą 
się zawsze w Bułgarii du- 
żym powodzeniem — opo- 
wiada Gliński — o czym 
mieliśmy możność przeko- 
nać się i tym razem. Ko- 
lejki przed kinami wyświe- 
tlającymi polskie obrazy, 
gorący, żywy oddźwięk, 
jaki wywołują one na wi- 
downi, świadczą, że nasze 
dzieła jakoś przypadają 
do gustu bułgarskim przy- 
jaciołom. W czasie  festi- 
walu wyświetlano „Sprawę 
pilota Maresza* (tytuł buł- 
garski „Strzały w samolo- 
cie"), „Cień*, „Irena, do 
domu!* craz liczne wzno- 
wienia dawniej granych 
pozycji. Prezentacja  fil- 
mów, w których brała u- 
dział nasza delegacja, mia- 
ła nadzwyczaj uroczysty, 
ale przy tym serdeczny, 
bynajmniej nie oficjalny 
charakter. 

— Zainteresowanie pol- 
skimi sprawami nie ogra- 
niczało się wyłącznie do 
oglądania filmów — doda- 
je reż. Buczkowski. — w 
licznych spotkaniach z 
ludźmi filmu, pisarzami. 
przedstawicielami prasy, 
musieliśmy dokładnie opo- 
wiadać, co dzieje się w na- 
szej kinematografii, jakie 


Ewa Krasnodębska i Girther Simon w jednej ze scen filmu 


zachodzą w Polsce zmiany 
w metodach kierowania 
twórczością filmową i nad 
czym pracujemy. Kinema- 
tografię bułgarską oczeku- 
ją zapewne także w przy- 
szłości pewne zmiany me- 
tod produkcji, toteż wiado- 
mości z terenu polskiego 
środowiska filmowego znaj- 
dowały szczególnie chęt- 
nych słuchaczów zwłaszcza 
wśród realizatorów. 

—. W jakich miastach 
odbywały się spotkania z 
publicznością kinową? 


— Byliśmy na pokazach 
filmu „Sprawa pilota Mare- 
sza" w Sofii i dawnej stoł 
cy Tirnowie. Natomiast już 
najzupełniej _ „prywatnie*, 
wypoczywając po trudach 
oficjalnych przyjęć, któ- 
rych nam nie żałowano, 
spędziliśmy kilka uroczych 
dni w Warnie. Ostatnie 
dni pobytu spędziliśmy pod 
wrażeniem wypadków roz- 
grywających się w Polsce, 
a potem ma Węgrzech. 
Brak dokładnych wiado- 
mości o tym, co się dzieje. 
wzmagał nasz niepokój. 
Udało się nam przejechać 
przez Węgry pociągiem i 
dotrzeć do Czechosłowacji. 
Po drodze byliśmy świad- 
kami dokonujących się na 
Węgrzech zmian. Ludność 
samorzutnie zrzucała po- 
przednie herby i znaki za- 
mieniając je na narodowe, 
związane z tradycjami hi- 
storycznymi. Był to ostat- 
ni pociąg, jaki przekroczył 
granicę _ czechosłowacką, 
potem nastąpił strajk na 
kolei węgierskiej, a Cze- 
chosłowacy zamknęli gra- 
nicę. 

— A więc powrót z przy- 
godami, ale za to z boga- 
tym zapasem wrażeń, nie 
tylko filmowych.  (dz.) 


5 O FESTIWALU FILMÓW POLSKICH W BUŁGARII 


Zalnteresowanie polskimi fllmamt jest w Bułgarti bardzo duże, 
Przed sofljskim kinem, które wyświetlało film reżyserii Len- 
narda Buczkowzkiego „Sprawa pilota Maresza* (bulgarski ty- 
tul „Strzały w samolocie") — zebrał się pokaźny tłumek 


We takich uścisków dłoni wymienił reżyser Buczkowski pod- 
czas pobytu w Bulgarii? Sądząc z jego relacji — bardzo wiele. 
Rulgarzy przyjmowali polską delegację nadzwyczaj serdecznie, 
a na zakończenie zaprosili naszych filmowców do Warny 


„Tinka 


Znana polska aktorka 
teatralna i filmowa — 
Ewa Krasnodębska — wy- 
stępuje w nowym filmie 
DEFY realizowanym na 
podstawie powieści —VE.. 
Stritmattera pt. „Tinko”. 
Akcja.filmu toczy się na 
wsi w pierwszych latach 
po drugiej wojnie świato- 
wej. Partnerami Krasno- 
dębskiej są m. in. znani 
niemieccy aktorzy filmowi: 
J. Sieber i G. Simon, któ- 
ręgo pamiętamy jako wy- 
konawcę roli Thalmanna 
w filmach „Na barykadach 
Hamburga" i „W walce z 
Hitlerem". .Reżyserem fil- 
mu jest H. Balimann. 

Polska aktorka, która gra 
obecnie w sztuce W. Hugo 
„Ruy Blas* na scenie Tea- 
tru Domu Wojska Polskie- 
go w Warszawie, jeździ co 
parę dni do Berlina na 
zdjęcia atelierowe. Zdjęcia 
do filmu „Tinko* zakoń- 
czone będą prawdopodob- 
nie przy końcu listopada. 


BĘDZIEMY ZNÓW OGLĄDAĆ 
AMERYKAŃSKIE FILMY 


lylko jedno jest na świe- 
cie stałe, mianowicie — 
093 —- zmian; 
"Takim dialektycznym żartem 
pożegnał kilku naszych filmow- 
ców niejaki Mr. Eric Johnston, 
bardzo gruba ryba w amery- 
kańskim świecie filmowym, i 
chyba nie tylko filmowym, któ- 
ry wraz ze sztabem swych naj- 
bliższych współpracowników od- 
wiedził niedawno Warszawę w 
celu nawiązania  ihandłowych 
stosunków z naszą kinematogra- 
fią. Stosunki te nawiązał, tzw. 
ramową umowę podpisał, filmy 
amerykańskie już na początku 
przyszłego roku wejdą na nasze 
ekrany. Gdyby ktoś to powi 
dział przed trzema miesiącami 
— wzruszenie ramionami byłoby 
zapewne jedyną odpowiedzią 
widza kinowego. 


WSZYSTKO DO NASZEJ 
DYSPOZYCJI 

Eric Johnston jest prezesem 
potężnej organizacji - MPEAA. 
czyli „Motion Picture Export 
Association of America", którą 
to mazwę należałoby chyba prze- 
tłumaczyć jako Związek czy też 
Towarzystwo Eksportu Filmów 
Amerykańskich, 

MPEAA ma do swojej dyspo- 
zycji produkcję dziesięciu naj- 
większych wytwórni amerykań- 
skich: „Uniwersał*”, „Metro-Gold- 
wyn-Mayer", „RKO%, „United 
Artists", „Columbia”*, _ „Warner 
Bros*, „Paramount", „First Na- 
tional*, „Republic" i „20-th Cen- 
tury F' Praktycznie rzecz 
biorąc — organizacja ta, na któ- 
rej czele stoi Johnston, repre- 
zentuje na cały świat niemal 
wszystko to, co zwykliśmy nazy- 
wać filmową produkcją amery- 
kańską. Są oczywiście w USA 
jeszcze. i tzw. producenci nieza- 
leżni, ale i z nimi także mamy 
już nawiązane kontakty, o czym 
— nieco później. Tak więc mo- 
żemy dziś mówić, że filmy ame- 
rykańskie są do naszej dyspozy- 
cji. 


CJ 


GRZECHY PRZESZŁOŚCI 


Z wyjątkiem „Małego ucieki- 
niera" i na wpół dokumentalnej 
„Soli ziemi* — od paru lat nie 


„WYDAJE MI SIĘ, 


dysponuje Mr, 


„INTERES TO BYŁBY DOBRY! 
ter (na zdjęciu — drugi od lewej), 


ŻE ZAWARLISMY UMOWĘ KORZYSTNĄ DLA OBU 
STRON" — mówi prezes MPEAA Mr. Eric Johnston (na prawo) naszemu 
sprawozdawcy, red. Czesławowi Michalskiemu, Na liście filmów, 

Johnston, jest kilkaset tytułów, wśród nich również t 
oczekiwane u nas filmy Chaplinowskie. Wszystkie 


„Chaplins", których prawa 
ma wytwórnia „United Artists, 


są do dyspozycji Centrań Wynajmu Filmów 


— myśli sobie zapewne Mr. Bernard B. Kreis- 
który może nam sprzedać dwadzieścia 
filmów niezależnych producentów amerykańskich. Dyrektor Centrali Wy- 
najmu Filmów — Mieczysław Dytko (na prawo od Mr. 
Śkrzywanowa (pierwsza na lewo) i Szaniawska (cza: 
w głębi) mają poważne miny. Czyżby ceny tych filmó 


Kreislera) oruz panie 
rna w białym szalu — 
w były aż tak poważne? 


było na naszych ekranach ame- 
rykańskich filmów. Pisano na- 
tomiast u nas o filmach amery- 
kańskich wiele i zawsze niemal 
jak majgorzej. Czy słusznie? Mo- 


gólnie „w ostatnich latach — 
wieloma osiągnięciami artysty- 
cznymi ma miarę cenionego u 
nas filmu włoskiego czy francu- 
skiego, jako że film amerykań- 
ski jest przede wszystkim wiel- 
kim przemysłem rozrywkowym, 
doskonale zorganizowanym, wy- 
posażonym /w najnowocześniej- 
szą technikę. 

Wśród trzystu tilmów produ- 
kowanych rocznie w Stanach 
Zjednoczanych można jednak 
znaleźć pozycje interesujące, 
których twórcy mają coś do po- 
wiedzenia, i filmy, których po- 
ziom daleko odbiega od tego, co 
nasza, prasa zwykła nazywać 
„hollywoodzką szmirą”, Toteż 
całkowite odcięcie polskich ek- 
ranów od filmu amerykańskiego 
było poważnym grzechem 'w sto- 
sunku do widza, a źródeł iego 
grzechu trzeba się doszukiwać 
w układzie sił politycznych J 
w obłędnych pseudomarksistow- 
skich teoriach przez  pseudo- 
marksistowskich krytyków Jan- 
sowanych. Nie bez 'winy była 
1 druga strona, która rzadkie ma 
ogół i skromne nasze propozycje 
kupna takiego czy innego filmu 
torpedowała warunkami,  któ- 
rych przyjąć nie mogliśmy. Cho- 
dziło głównie o tzw. sprzedaż 
wiązaną całego zestawu filmów 
(np. jeden film wysokowartoś- 
ciowy można było kupić tylko 
wraz z dwudziestoma innymi 
filmami o znacznie miższym po- 


PIERWSZY KROK 
Pierwszy krok zrobili teraz 


na trzy tygodnie przed przy- 
jazdem do Polski rwspomnianej 
na wstępie grubej ryby filmo- 
wej — czyli Mr. Johnstona — 
był w Warszawie reprezentant 
(dokończenie na str. 4—5) 


JUŻ WKRÓTCE OGŁOSZENIE WYNIKÓW 
KONKURSU NA FILM AMATORSKI 


Dnia 31 października upłynął 
termin nadsyłania prac na 0- 
gólnopolski konkurs na film 
amatorski. Do komisarza kon- 
kursu nadesłano ponad sto fil- 
mów na taśmie 16 mm i około 
trzydziestu filmów na taśmie 
8 mm. Świadczy to o znacznym 
ożywieniu amatorskiej twórczo- 
ści filmowej w Polsce, bowiem 
ilość filmów nadesłanych w 
tym roku jest parokrotnie wyż- 
sza od ilości nadsyłanych na 
podobne konkursy w latach po- 
przednich: 

Wśród filmów 16 mm — jest 
wiele dźwiękowych i stosun- 
kowo sporo zrealizowanych ną 
taśmie barwnej. Tematycznie 
— najliczniej reprezentowane 
sa fllmy turystyczne. Drugie 
miejsce zajmują tzw. filmy róż 
ne. a więc fabularne. _doki 
mentalne, oświatowe. abstrak- 


cyjne t instruktarzowe, trzecie 
— filmy sportowe, których na: 
desłano na konkurs około dwu- 
dziestu. 

Jury konkursu rozpoczęło już 
pracę. Po raż pierwszy w tym 
roku wprowadzono międzyna- 
rodowy system punktowania 
filmów. który przewiduje ska- 
lę od 0 do 20 punktów w pię- 
ciu różnych grupach ocen. Fil- 
my ocenia się za reżyserię, ja- 
kość fotografii, montaż, budowę 
i dźwięk. ewentualnie — mu- 
zykę. W skład jury wchodzą 
przedstawiciele wszystkich za- 
interesowanych resortów i in- 
stytucji: Rady Amatorskich 


Sekcji Filmowej Stowarzysze- 
nia Dziennikarzy Polskich. 


„Filmu*, „Turysty”, „Sportow- 
ca", Komitetu do Spraw Tury- 
styki i Polskiego Komitetu O- 
limpijskiego. 

Nagrody w wysokości 8 tys. 
złotych, 5 tys. zlotych i 3 tys. 
złotych (dwie nagrody) zostaną 
przyznane w kategoriach fil- 
mów turystycznych,  sporto- 
wych i różnych. Wielką nagro- 
dę konkursu w postaci kom- 
plętnej kamery AK-16 otrzyma 
twórca najlepszego filmu wy- 
branego spośród wszystkich 
kategorii. Poza tym przewidzia- 
no nagrodę dla klubu, którezo 
członkowie otrzymają najwię- 
kszą ilość punktów. 

Ogłoszenie wyników konkur- 
su spodziewane jest w drugiej 
połowie listopada. W tym ter- 


| minie odbędzie się także w 


Warszawie ogólnopolski zjazd 
filmowców amatorów. 


SETNY NUMER „KINOTECHNIKĄ" 


Jak ten czas szybko lecit 
Zdawaloby się, że tak niedaw- 
no ukazał się pierwszy numer 
„Kinotechnika”, a tu mamy 
już numer setny. Dla mie- 
sięcznika jest to liczba wielce 
uroczysta. Sto numerów — to 
przeszło dwa tysiące stronic 
publikacji, składających się na 
dość pokaźny zasób wiadomo- 
Ści kinotechnicznych, to duża 
praca wychowawcza wśród 
kręgu stalej, wiernej grupy 
czytelników, to wreszcie do- 
raźna pomoc w codziennej pra- 
cy wielu pracowników aparatu 
rozpowszechniania filmów, a 
głównie kinomechaników i per- 
sonelu kinowego. 


Setny numer ukazał się w 
zwiększonej objętości 1 m. in. 
przynosi następujące materia- 
artykuł wstępny pióra red. 
naczelnego W. Ostrowskiego, 0- 
mawiający ksztaltowanie się 
linii programowej pisma, re- 
portaże z terenu, głos w dy- 
skusji o filmie szkolnym, ob- 
szerny dział filmu amatorskie- 
80, materiały szkoleniowe z za- 
kresu techniki filmowej, wia- 
domości z ruchu racjonaliza- 
torskiego itd. 


2 okazji wydania sta nume- 
rów — życzymy bratniemu pl- 
smu dalszego rozwoju, a prze- 
de wszystkim zwiększenia na- 
kladu, na co „Kinotechnik* w 
pelni zastuguje. 


3 


Ernest Borumine należy dźiś do czołowych uktorów filmu amerykańskiego. Błysnąt talentem dramatycznym w filmie 
„Murty” reżyserii Delberta Manna. Na zdjęciu powyżej — Ernest Borgnine w otoczeniu statystek z filmu „Marty” 


Znany uktor angielski James Mason w filmie amerykańskim „Bigger than Life" („Większy niż życie”) stworzył 
bardzo interesującą kreację. Gra on natczyciela, zmuszonego do: wyczerpującej dodatkowej pracy, by swej rodzinie 
zupewnić utrzymanie. Doprowadzony do zupelnego wyczerpania fizycznego podtrzymuje swe siły środkami podnie- 
cującymi. Dochodzi wskutek tego nieomal do katastrofy. Wtedy wkracza medycyna i... być może wkrótce z na- 
szych ekranów dowiemy się, jak zakończyła się ta historia. Film ten był wyświetlany. na ostatnim festiwalu w Wenecji 
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(dokończenie ze str. 3) 


awudziestu pięciu producentów 
niezależnych, zrzeszonych w kor- 
poracji międzynarodowej „Inter- 
national Film Associated 'Cor- 
poration*, niejaki Mr. Bernard 
Kreisler, prezes tejże korporacji. 
Przywiózł listę filmów, którymi 
dysponuje, konferował z naszą 
Centralą Wynajmu i 
strony doszły do porozumienia 
w tym sensie, że zawarły umo- 
wę ramową. Zapewne kilka fil- 
mów z listy Mr. Kreislera zosta- 
nie wkrótce zakupionych, oczy- 
wiście po obejrzeniu kopii, które 
dotychczas jeszcze nie nadeszły. 
Dziesięć spośród dwudziestu fil- 
mów, które zawiera lista, wy- 
brali na ten przegląd przedsta- 
ele Centrali Wynajmu Fil- 
mów. 


— Którzy ze znanych aktorów 
występują w filmach niezależ- 
nej produkcji? Chodzi mi głów= 
nie o filmy, które chce pan 
sprzedać w Polsce — zapytałem 
Mr. Kreislera w czasie pierw- 
szego z nim spotkania. 

— Może łatwiej byłoby mi 
wymienić nazwiska znanych ak- 
torów, którzy nie występują w 
filmach niezależnych producen- 


tów.. Byłoby znacznie mniej 
nazwisk — śmieje się Amery- 
kanin. — Aktorzy u nas wiążą 


się wprawdzie długoterminowy- 
mi czasem kontraktami z wiel- 
kimi wytwórniami, ale nie pod- 
pisują kontraktów na całe ży- 
cie. Toteż, gdy wygaśnie im je- 
den kontrakt i zanim podpiszą 
następny — grają w filmach 
niezależnej produkcji. _ Dobrzy 
aktorzy, o znanych na świecie 
nazwiskach, robią to tym chęt- 
niej, że obrazy niezależnych pro- 
ducentów. mają opinię wyższych 
pod względem artystycznym fil- 
mów niż seryjna produkcja Ho- 
afywoodu. Mogę wymienić dla 
przykładu takie nazwiska, jak 
Orson Welles, Ingrid Bergman, 
Frank Sinatra, Gary Cooper, 
Loretta Young, James Stewart, 
Sonia Henie, Joan Bennet, Clau- 
dette Colbert... Ci wszyscy ak- 
torzy grają w filmach niezależ- 
nej produkcji, które mam do 
dyspozycji. 


— Jakiego rodzaju są to fil- 
my? 

— Głównie komedie muzycz- 
ne, ale znajdzie się i kilka obra- 
zów poważniejszych, problemo- 
wych. Wszystkie te filmy zosta- 
ły zrealizowane przez wybit- 
nych reżyserów amerykańskich. 
Wasza Centrala Wynajmu Fil- 
mów interesowała się szczegól- 
nie filmami rozrywkowymi na 
wysokim poziomie  artystycz- 
nym. 

— Czy pana wizyta w Polscę 
i poprzednie wizyty w Związku 
Radzieckim, w Czechosłowacji i 
w Rumunii miały na celu tylko 
sprzedaż amerykańskich filmów 
tym krajom, czy też wchodziło 
w grę również kupno na rynek 
amerykański pewnych filmów 
zrealizowanych w tych krajach? 


— I jedno, i drugie — mówi 
Mr. Kreisler. — Zawarłem trans- 
akcje sprzedaży i 
z 


kład zawarłem wstępną umowę 
na kupno „Otella”, który w Sta- 
nach będzie wyświetlany w 
dubbingu angielskim. W Polsce 
i w inpych krajach podpisałem 
podobne umowy lub zawar- 
łem pierwsze porozumienia w spra- 
wie kupna filmów rysunkowych i 
kukiełkowych, Te filmy krótko- 
metrażowe będą prawdopodob- 
nie wyświetlane przez kilka lub 
kilkanaście stacji telewizyjnych, 
oczywiście również w dubbin- 
gu lub z komentarzami w an- 
gielskim języku. 

-— Szkoda, że nie w kinach — 
inówię z nutą zawodu w głosie. 


— Szkoda? Przecież telewizja 
to u nas większa „kariera" dla 
filmu niż kino — odpowiada Mr. 
Kreisłer. = W Stanach Zjedno- 
czonych jest obecnie ponad 30 
milionów telewizorów. Czy pan 
wie, że są stacje, które od go- 
dziny siódmej rano do godziny 
drugiej w nocy nadają wyłącz- 
nie filmy i że wszystkie te pro- 
gramy są oglądane? 


— Wspomniał pan poprzednio, 
że filmy niezależnej produkcji 
mają wyższy poziom artystycz- 
my niż filmy tzw. hollywoodz- 
kie, Czym pan to tłumaczy? 


— Reżyserzy z wielkimi ambi- 
cjami artystycznymi, szczególnie 
ci, którzy nie mają jeszcze głoś- 
nych nazwisk, szukają raczej 
niezależnego producenta, ponie- 
waż daje on im nieco większą 
swobodę twórczą. Nie znaczy 
to, by producent, nawet nieza- 


A oto Jack Pulance w filmie „Atak niezależnego producenta amerykańskiego 


Roberta Aldricha, 


Aktor ten — obecnie należący do najpopularniejszych 


gwłazdorów amerykańskich — był już prezentowany na naszych łamach przy 
omawianiu jednego z fllmów, w Którym grał poprzednio, młanowicie filmu 
pt. „Wielki nóż". Nie wątpiąc, że sława jaką aktor ten się cieszy w Stanach 
Zjednoczonych t na całym świecie jest najzupełniej zasłużona, mamy nadzieję, 


że i my wkrótce będziemy podziwiać 


— Czy pan sądzi, że jest ja- 
kaś możliwość podjęcia w przy- 


leżny, nie oczekiwał od filmu złości. współprodukcji amery- 
sukcesu kasowego. Kto , daje Kańsko - polskiej? 
pieniądze na film, ten chce na — Ni 


filmie zarobić. Ale sprawa wy- 
gląda o tyle lepiej, że niezależ- 
ny producent łatwiej daje się 
przekonać miż wielki koncern, 
chętniej idzie na pewne próby, 
eksperymenty... W Ameryce, je- 
żeli film jakiegoś określonego 
gatunku spodoba się publiczno- 
ści i przyniesie spory zysk — 
wszyscy zaczynają produkować 
ten sam gatunek. Stąd na przy- 
kład zjawiają się nagle całe se- 
rie filmów gangsterskich, potem 
znów «wszyscy kręcą filmy psy- 
chologiczne, za rok znów — tylko 
filmy fantastyczne i tak dalej. 
Niezależny producent łatwiej da 
się nakłonić na coś mowego. 


MR. JOKNSTON JEST 
INNEGO ZDANIA 


"To samo pytanie postawiłem 
w trzy. tygodnie później w roz- 
mowie z Mr. Johnstonem, pre- 
zesem MPEAA. 

— Owszem — odpowiedział — 
wydaje mi się, że w pewnych 
warunkach jest to zupełnie moż- 
liwe. Myślę, że parę milionów. 
Amerykanów pochodzenia pol- 
skiego z przyjemnością by obej- 
rzało taki film. 

— Na jakich warunkach za- 
warł pan wstępną umowę kup- 
na filmów amerykańskich z na- 
szą Centralą Wynajmu Filmów? 


talent aktorski Jacka Palance'a 


— Wydaje mi się, że ma ko- 
rzystnych dla obu stron, W naj- 
bliższych dniach paryski przed- 
stawiciel naszej organizacji do- 
starczy pełną listę tytułów, z 
której wasza Centrala będzie 
mogła dowolnie wybierać. Po 
dokonaniu 'wyboru — przyśle- 
my pokazowe kopie. Sprzedaż 
wiązana nie wchodzi w grę. 

— Ile tytułów zawiera ta li- 
sta? 

— Setki. 

— Czy są ma niej również i 
filmy Chaplinowskie? 

— Oczywiście. Muszę jednak 
dodać, że są tam tylko te filmy, 
których prawa Chaplin odstąpił 
wytwórni „United Artists", na- 
lężącej do zrzeszenia, które re- 
prezentuję. Wie pan zapewne, 
że Chaplin zachował  miektóre 


swe filmy we własnej gestii i 
sam występuje jako niezależny 
i z nikim nie związany produ- 
cent. Filmy Chaplinowskie, któ- 
rych prawa ma „United Ar- 
tits, są do waszej dyspozycji. 


UWAGA NA DEWIZY! 


"Tak więc filmy amerykańskie 
naprawdę pokażą się na naszych 
ekranach. Pierwsze zobaczymy 
zapewne w początkach przyszłe- 
go roku. Umowy wstępne za- 
warliśmy na korzystnych raczej 
warunkach. Ale to bynajmniej 
nie przysporzy dewiz, przezna- 
czonych w budżecie naszej ki- 
nematografii na kupno zagra- 
nicznych filmów. Toteż Centra- 
la iWynajmu Filmów powinna 
pamiętać, że byłoby dużą lekko- 
myślnością. gdybyśmy chcieli w 
przyspieszonym tempie odrobić 
zaległości. kilku lat w stosunku 
do produkcji amerykańskiej, 
Mogłoby nam wkrótce zabrak- 
mąć dewiz ma filmy francuskie, 
włoskie i japońskie, Wielu daw- 
nych arcydzieł prądukcji tych 
krajów mie widzieliśmy jeszcze, 
nowsza produkcja również motu- 
je filmy wartościowe. Bardzo 
słabe pojęcie mamy że o kie 
nematografii angielskiej i czas 
już chyba pomyśleć o podjęciu 
rozmów z producentami i dy- 
strybutorami angielskimi, Nie 
możemy zapominać o kinemato- 
grafiach — radzieckiej, węgier- 
skiej, niemieckiej i innych. De- 
wizy są potrzebne i ma te fil- 
my. 

Od Centrali Wynajmu Filmów 
i od wszystkich tzw. czynników 
decydujących oczekujemy roz- 
wagi i gruntownie przemyśla- 
nych decyzji, co i kiedy kupić. 
Chcemy przede wszystkim zoba- 
czyć czołowe dzieła amerykań- 
skie, filmy nagrodzone na paru 
międzynarodowych festiwalach, 
chcemy obejrzeć dobrą komedię 
muzyczną z gromadą ładnych 
dziewczyn, chcemy wreszcie z0- 
baczyć, jak wygląda prawdziwy 
klasyczny „western* — film z 
Dzikiego Zachodu. 

I jak ognia boimy się przesa- 


dy, choć jest ona naszą cechą 
narodową. 


CZESŁAW MICHALSKI 


Zrealizowany w bieżącym roku film „Bus stop" („Przystanek autobusowy") 
to kowbojska historia z ujeżdżaniem kont, wielkim „rodeo* czyli kowbojskimi 
zawodami sportowymi i liryczną miłością młodego kowboja do ponętnej Śpie- 


Scena z filmu „Marty". Drugi od lewej — Ernest Borgnine, który odtwarza 
postać głównego bohatera, zwanego przez rodzinę i przyjactół — Marty. 
Marty jest nieśmiałym męśczyzną, w towarzystwie kobiet czuje się zażeno- 
wany i choć przekroczył już trzydziestkę i o niczym tak nie marzy jak 
o ożenku — jest ciągle jeszcze kawalerem. Wolne chwile spędza w towarzy- 
stwie kolegów, najczęściej w barze. Pewnego dnia poznaje wreszcie dziew- 
czynę i. Jak najprędzej chcielibyśmy zobuczyć ten film na naszych ekranach 
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waczki kawiarnianej (gra ją sławna Marilyn Monroe). Treść niewybrednu 
io myśl milczącej umowy, że tego rodzaju filmy („westerns") przeważnie nie 
incją żadnych wygórowanych ambicji. Ot, rozrywka na dwie godziny t sprawa 
załatwłona. Alę taki film na naszych ekranach — powodzenie ma zapewnione 


OBCY LUDZIE 


o tematach produkcyjnych, obyczajo- 
wych, sensacyjnych itp. — mowe, głę- 
bsze, odważniejsze spojrzenie filmow- 

ców radzieckich poczyna także penetrować 

sprawy wsi. Znika małowany, wyzłacany 
pszenicą, operetkowo rozśpiewany piosenka- 

mi i terkotem traktorów obraz kołchozowe- 

go życia, plakatowo „szczęśliwego i bogate- 

go". Pojawia się człowiek z przeżyciami, 
konfliktami i sprawami, których rozwiąza- 
nia nie można znaleźć w cytatach z klasy- 
ków marksizmu ani w najnowszych uch- 
wałach partii na temat gospodarki kołcho- 


en węgierski „komediodramat z życia 

młodzieży* nie jest filmem, który by 

podobał się publiczności kinowej od lat 
1 do 100 — jak życzyli sobie zapewne jego 
realizatorzy, 

Dosyć wątła pod względem fabularnym hi- 
storyjka o dziadku-włóczędze, który nie mo- 
że nigdzie zagrzać miejsca i otrzymać na dłu- 
żej pracy, bo lubi zaglądać do kieliszka — 
i o jego wychowanku-wnuczku przejmującym 
od swego opiekuna «cechy  niefrasobliwego 
włóczykija — przedstawia dzieje zbawczego 
„przełomu* obu bohaterów. 

Całość rozgrywa się 'w dwóch konwencjach: 
fałszywie patetycznej — wtedy, gdy dzieciar- 
nia z VII klasy z marsowymi minami i wie- 
cowymi pozami buntuje się przeciwko nie- 
sfornym kolegom i gdy zbiórkę paru kilo- 
gramów złomu reżyser usiłuje przedstawić 
jako najwspanialsze przeżycie młodości, oraz 
w konwencji bardziej prostej i naturalnej — 
gdy reżyser pozwala dzieciakom grać siebie. 
Ta niejednolitość potraktowania tematu jest 
czasem nieznośna. Trudno darować reżysero- 
wi, że ze swych sympatycznych uczniów usi- 
łuje zrobić poważnych działaczy. 

Natomiast dla tydh wszystkich, którzy 
wytrwali w kinie przez pierwszą część fil- 
mu — nagrodę stanowi dobry epizod meczu 
piłki nożnej. Tu mali bohaterowie są natu- 
ralni: podnieceni przebiegiem gry i rzeczy- 
wiście zainteresowani jej wynikiem. Młoda 
widownia z zapartym tchem będzie oglądała 
tę scenę. 

Jeżeli pomimo pokaźnej dawki „drętwej 
mowy* i lakieru, którą zaaplikowali widzom 
autorzy filmu, wyjdziemy z kina z jakimś 
przyjemniejszym wrażeniem — jest to nie- 
małą zasługą sympatycznego wisusa Bertiego 
(Kalman Koletar), chłopca o cwaniackiej 
buzi, zbyt dorosłego jak na swój wiek. Mi- 
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zowej. Człowiek, tęskniący prywatnie nie 
za zwiększeniem zbiorów z hektara, ale za 
małym rodzinnym szczęściem, którego sym- 
bolem stał się już seledynowy abażur na 
drutach, jako swoista oznaka domowego 
wykwintu i wysokiej stopy życiowej. 

iPudowkin 'w „Odzyskanym szczęściu” chciał 
pokazać wiejską tragedię rodzinną i zwek- 
slował ją na przepisowe tory kołchozowego 
produkcyjniaka. Teraz młodzi realizatorzy 
radzieccy rozpoczęli niełatwą rehabilitację 
tego tematu, Podeszli do sprawy prosto i 
uczciwie. Stąd ich sukces. 


łą — i w dodatku zbawczą dla obu tytuło- 
wych bohaterów — nauczycielkę gra z 'wdzię- 
kiem Ewa Ruttkay, znana nam z filmu 
„Małe jasne", : 

Usprawiedliwiony w tym młodzieżowym 
filmie dubbing polski nie starał się ani tro- 
chę poprawić głosowo złych, przesadnie pa- 
tetycznych scen. Widz odnosi wrażenie, że 
„pożyczone” węgierskim aktorom polskie gło- 
sy pogłębiają jeszcze sztuczność niektórych 
epizodów. 


Historia małżeństwa młodego traktorzysty 
Fiodora, który poślubił córkę zatnożnych 
gospodarzy Riaszkinów i wszedłszy do ich 
rodziny nie znalazł z nikim wspólnego ję- 
zyka — jest zajmująca przede wszystkim 
dzięki temu, że operuje charakterami wyro- 
słymi z wiejskiej rzeczywistości, niezależ- 
nie od jej cech ustrojowych. Nie ważne, czy 
Riaszkinowie są kułakami czy już tylko ku- 
łaxami „psychologicznymi”, czy też może 
znajdują się w konflikcie z gromadą wsku- 
tek jakichś zadawnionych porachunków. 
Ważne jest, że są sobkami i chomikami, że 
lubią pracować, ale tylko na swoim, że w 
tym samym duchu wychowali swoją córkę, 
wydaną właśnie za mąż za młodego trakto- 
rzystę Fiodora. Fiodor nie wytrzyma długo 
w tym środowisku i odejdzie. Ale młoda 
żona za nim nie pójdzie. Więc — małżeń- 
stwo rozbite, a dziecko w drodze. 

Jeszcze parę lat temu konflikt taki został- 
by bezboleśnie załatwiony przez organizację 
komsomolską w myśl zasady właściwego 
uwzględnienia w filmie wszechmocnej roli 
partii. I w tym filmie jest «pokazana rola 
komsomołu, tylko że komsomolcy mają gę- 
by nabite frazesami i „wychowawczymi” slo- 
ganami. W konsekwencji nie organizacja 
młodzieżowa kształtuje i rozwiązuje kon- 
flikty, tylko na odwrót. W końcu zwycięża 
zdrowe, ludzkie, gromadzkie poczucie soli- 
darności i rzecz kończy się dobrze, choć 
finał nazbyt trąci happy-endem. Młoda par 
"a na mowym mieszkaniu dostaje iw prezen- 
cie m. in. ów seledynowy abażurek. 

Scenarzysta W. Tendriakow prawdziwie 
ukazuje ludzi, poprawnie rozgrywa ten mały 
dramat i na pewno potrafiłby zebrać ma- 
teriał fabularny do większych, ciekawszych 

iktów z życia wsi radzieckiej. Czasem 
tylko ułatwia sobie zadanie, jeżeli chodzi 
o psychologiczne motywy kierujące boha- 
terami (np. zakochana w  Fiodorze żona 
zbyt łatwo godzi się na jego pierwsze odej- 
ście: jeżeli go kocha, to powinna odejść ra- 
zem z nim, a że go kocha o tym świadczy 
ich pożycie i wspólne łoże godzące bez trudu 
oboje małżonków w chwilach waśni). 

Reżyser M. Szwejcer ma zdolności obser- 
wacyjne i patrzy na wieś radziecką ma swój 
sposób, bez sięgania po lakier. 'W ogóle — 
film nie jest kolorowy, dosłownie i w prze- 
nośni. To dobrze, 


. ANNA PRZEWŁOCKA 


Niezamierzone przez twórców efekty hu- 
morystyczne wywołują czasami huraganowy 
śmiech widowni, zwłaszcza tej starszej, np. 
gdy w scenie głośnego powtarzania zadanych 
lekcji chłopcy cytują fragmenty z podręcz- 
nika historii, Okazuje się bowiem, że te same 


co u nas nonsensy i płycizny „naukowe* 


rozgościły się na 
węgierskich, 


stronach podręczników 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Eva Ruttkay, Kalman Koletar i Magda Vigh — trójka bohaterów filmu węgierskiego „Ja i mój dziadek* 


Zamiast recenz ji 


DZIECI PYTAJĄ 


d pewnego czasu nasze pociechy w naj- 

młodszym wieku szkolnym ze zdwojoną 

energią dręczą rodziców tzw. drażliwy- 
mi pytaniami. Nie chodzi przy tym wcale o 
udział bociana w przyroście naturalnym, bo 
dziś kwestia ta nie budzi wątpliwości na- 
wet u najmłodszych dzieci; rzecz dotyczy 
bardziej skomplikowanych problemów współ- 
życia osób płci odmiennej. 

— Mamiusiu, czy gdybyś ty miała kochan- 
ka, *to powiedziałabyś tatusiowi? — dręczy 
matkę ośmioletnia Zosia, — A mnie byś po- 
wiedziała? A gdybym ja o tym wiedziała, a 
tatuś nie, i ja bym powiedziała tatusiowi, 
to czy-tatuś byłby zły? Czy jak się ma ko- 
chanka, to się z nim wyjeżdża na wakacje, 
a dzieci zostawia same w domu i wtedy na- 
reszcie dzieci mogą robić co chcą? 

Tak pytają co roztropniejsze dziewczynki. 
Chłopców w tym samym wieku dręczą nieco 
inne problemy. 

— Tatusiu, czy ty masz w biurku rewol- 
wer? A jakby mnie zabrali szpiedzy, to z 
czego będę do mich strzelał, kiedy my nie 
mamy rewolweru? A czy jak mali chłopcy 
strzelają do szpiegów to muszą celować w 
głowę czy w brzuch, bo Jurek w szkole mó- 
wił, że najlepiej pod brzuch? > 

Jeżeli macie w domu dzieci w wieku lat 
siedmiu czy ośmiu, a mimo to ostatnio nie 
słyszeliście jeszcze tego rodzaju pytań — 
możecie mieć tę przyjemność, gdy tylko za- 
lecicie swym pociechom obejrzenie sensa- 
cyjno - szpiegowskiego filmu pt. „Zuch*. 
Rzecz jest dozwolona dla dzieci od lat sied- 
miu przez jakichś znawców spraw pedago- 
giczno - młodzieżowych, więc wszelkie skru- 
puły odnośnie walorów wychowawczych 
„Zucha* byłyby nie na miejscu. 

O czym opowiada ów film? 

Gdybym streścił go swoimi słowami — po- 
myślelibyście (i słusznie), że przejaskrawiam 
sytuację, że przesadzam, że usiłuję znęcać się 
nad autorami filmu pełnymi świętego zapału 
w szlachetnym dziele ekscytowania dziecięcej 
wyobraźni. Sięgnijmy więc do nieocenionego 
w tych wypadkach biuletynu Centrali Wy- 
najmu Filmów, przynoszącego rzeczowe, u- 
rzędowe miemal, streszczenia filmów wcho- 
dzących na nasze ekrany: 


„Fllm ten („Zuch”) jest opowieścią o przygo- 
dzie, jaka spotkała dwunastoletniego Sierlożę Ba- 
taszowa — dobosza oddziału pionierskiego. 

Ojclec Sierioży jest inżynierem, człowiekiem na 
wskroś uczciwym i całkowicie 'zaabsorbowanym 
pracą. Nie domyśla się nawet, że jego żona Wa- 
lentyna — macocha Sierloży — zdradza go, staje 


się ona przyczyną calego łańcucha przykrości obu - 


Bataszowych. 

Pewnego dnia poszukując papieru listowego, aby 
napisać do swego kochanka, wzięła przez roztarg- 
nienie pozostawione na biurku służbowe pismo 
poufnej treści, powierzone jej mężowi przez dy- 
rekcję fabryki. Sądząc, Że jest to czysty papier 
listowy, Walentyna nakreśliła na odwrocie kilka 
słów, kiedy nagle do pokoju wszedł jej mąż. Oba- 
wiając się wykrycia przezeń zdrady małżeńskiej, 
kobieta rzuca list ukradkiem za okno, nie domy 
ślając się najzupełniej, że wyrzuca poufny doku- 
ment. 7 

Brak pisma pociąga za sobą aresztowanie inży- 
niera Bataszowa. Lekkomyślna Walentyna nie 
przejmuje się tym zbytnio i wyjeżdża wraz ze 
swym kochankiem na wczasy. Mały Sierioża zo- 
staje sam w domu*. 


Potem chłopiec wpada w towarzystwo wy- 
drwigroszów, łobuzów i chuliganów. Gdy mu 
brakuje pieniędzy, sprzedaje z domu co się 
da. Potem zajmują się nim autentyczni im- 
perialistyczni wyrafinowani szpiedzy, Cała 
ich szajka bowiem uważa, że mali chłopcy 
to idealne narzędzie w walce z naszym ustro- 
jem. Przy pomocy Sierioży chcą więc zdo- 
być plany wynalazku niejakiego inżyniera 
Graczkowskiego. Teraz zabawa dla naszych 
milusińskich rozkręca się już na całego: 


„Kiedy zaś inżyniera Graczkowskiego znalezio- 
no ociekającego krwią, Sierioża zrozumiał, że jest 
to dzieło domniemanego „wuja” | jego kompanów, 
którzy dokonawszy zbrodni usiłowali zbiec. 

2 pistoletem w dłoni zastąpił im chłopak dro- 
gę. W walce postrzelił jednego z bandytów i sam 
odniósł ranę. Dopiął jednak swego". 


— Co zrobić z tym listem? — zastanawia sii 
oddać go mężowi t przyznać się do zdrady 


4ymt_ problemami 


Dopiął swego nie tylko mały bohater filmu. 
Dopięło swego także grono starych byków — 
zarówno tych, którzy powołując się na auto- 
rytet doskonałego autora młodzieżowego Ar- 
kadego Gajdara nakręcili tę brednię — jak i 
tych, którzy chcąc u nas wprowadzić widocz- 


nie jakąś „odwilż na odcinku młodzićżo- 
wym* polecają ów film młodzieży od lat 
siedmiu. ę 


A dzieciaki walą do kina jak w dym i 
chwalą sobie demokratyzację oraz nowy e- 
tap, na którym „Czuk i Hek* oraz „Timur 
i jego drużyna" to już tylko lektura dla oses- 
ków i w ogóle drętwa wychowawcza lipa. 

Widocznie można i tak. 

Ale — jak wiadomo — nieszczęścia chodzą 
w parze, 


„Zuchowi” stara się więc dorównać inne 
dzieło przeznaczone dla widzów od lat sied- 
miu — jugosłowiańska „Błękitna mewa”, 
ftruwająca z niemniejszym powodzeniem na 
naszych ekranach. 


Tutaj rzecz polega na tym, że ojciec małego bo- 
hatera fllmu przegrał w karty pieniądze powie- 
rzone mu przez rybaków na zakup żaglowca. Chło- 
plec 1 jego koledzy wykpadają więc rybacką łódź 
1 chcą przy jej pomocy "odrobić stratę. Zaczynają 
się przygody na morzu pełne  nieprawdopodo- 
bleństw I zwykłych bzdur. Chłopcy zabierają sta- 
tek przemytnikom, terroryzują kapitana, który po 
przełomie duchowym okazuje się całkiem sympa- 
tycznym facetem. Co więcej on jest właśnie owym 
karelarzem, który swego czasu ograł do nitki ojca 
bohatera. . 


artystyczną, jak „Biękitna mewać 


Ostatnio pojawiło się na naszych ekranach sporo filmów" 
gdubu nie fakt, że ilość przesłoniła zupełnie ich jakość. 
i podobne do niej słabizny, płacąc do 


ę Ałła Łarlonowa w filmie młodzieżowym „Zuch”. — C: 
małżeńskiej, 
minału a z kochankiem pojechać na: wczasy?”— Razem 


nast milusińscy. Czy to nie zbytek 


czy zniszczyć list i wpakować męża do kry- 
z bohaterką filmu muszą męczyć się nad 
Uberalizmu w ocenie filmów dla dzieci? 


Wprawdzie są w tym filmie bardzo aktu- 
alne dla nas aluzje gospodarcze: aby wyżyć, 
chłopcy wykorzystują piracki statek do zde- 
centralizowanego handlu przybrzeżnego, 
dzieląc zyski według zasad spółdzielczych — 
ale to oczywiście nie ratuje szmirowatej ca- 
łości. Jest przy tym sporo bójek z bandyta- 
mi, pogoni, trupem pada upozytywniony ka- 
pitan, tylko że wszystkie te efekty są jak 
strzelanina na wiwat — niczemu nie służą, 
sensu żadnego nie mają, są na poziomie naj- 
gorszych groszowych komiksów. 


Źle jest, gdy filmy młodzieżowe, rezygnują 
z młodzieńczego romantyzmu na rzecz doro- 
słego bandytyzmu. 


Rzecz jest przy tym zdubbingowana, a reżyser 
dubbingu jakby dla hecy popodkładał chłopcom 
dojrzałe męskie głosy, nie troszcząc się przy tym 
o to, że oprócz dialogu powinny być słyszalne z 
ekranu takie odgłosy. jak np. biele kołkiem czy 
łyżką w pustą patelnię. 


A dzieci pytają. I mają rację. 

Więc dołączmy do tych pytań i nasze: 
dlaczego? 

komu? 


pó co? 
— na co? 


ZBIGNIEW PITERA 


PS. Ta nasza „Tajemnica dzikiego szybu” 
to jednak nie taki zły film. 


młodzieżowych. 
Po co karmimu nasze dzieci taką tandety 


Byłoby to godne uznania, 


tego za filmy dewizami? 


/ 


CZY FILM 


RADZIECKI 
WYCHODZI 
Z IMPASU 


Przedstawiciel „Film! 


, red, Jerzy Giżycki, odwiedził w po- 


łowie września i w październiku br. wytwórnie i ośrodki filmo- 
we w Moskwie i' Leningradzie. W paru kolejnych numerach 
pisma zamieścimy reportaże red. Giżyckiego zapoznające czy- 
telników „Filmu* z aktualnymi zagadnieniami kinematografii 


radzieckiej, 


udąc jako pierwszy dzien- 
J nikarz filmowy do Związku 

Radzieckiego w celu  bliż- 
szego zetknięcia się z jego kin 
matografią, zdawałem sobie 
sprawę, że krótki okres czasu 
przeznaczony na pobyt w tym 
kraju — nie pozwoli poznać 
wszystkiego, że oczywiście wie- 
le spostrzeżeń będzie z natury 
rzeczy dość _ powierzchownych 


REDAKCJA 


lub po prostu przypadkowych. 
By jednak zachować kierunek 
orientacji w nawale- faktów i 
obszernym materiale informacy. 
nym — czekały mnie przecież 
wizyty w sześciu różnego typu 
wytwórniach, następnie szkoła 
filmowa, archiwum, kina, redak- 
cje — postanowiłem "głównie 
zwracać uwagę na zmiany za- 
chodzące w filmie radzieckim w 


Ną zdjęciu 
rzy — 0. 


wyniku nastę 
to zarówno 7 
nizacyjnej (p 
administracy, 
twórczej.  Ś 
mnie także 
nik i metod 
Czy kinel 
wyjdzie z ii 
padła wsku 
polityki prog 
ki w ogóle? 
niczy zwrot 
nych filmów; 
będą zawier 
go? Czy p 
ambicje 
dzieł dadzą 
się procesac 
mym  społet 
te czekały 


Ww „I 


Spośród 
wytwórni i 
mierzałem o 
wszym miej 
film" w; 
podstawowy 
kinematogra! 
z nią jest 
dzeniem w 
zyt i konta 

Największi 
twórnia ist 
stu pięciu I 
su bardzo 5] 
wie znajdu, 
gmachy i I 


Jeszcze KlIh 
starych halac 
filmów roczni 
dukcji — w 
no rocznie dl 
w bieżącym 
ścia. Rok 
liczbę dwudzi 
dwa-trzy lata 
stanie się rzj 
wać się tu 
rok. Będzie 
całej produkc 
dzieckiego. ( 
jedną czwart 
dzieckiej. 


2 zaplanowi 
go Mostilmu* 
studio dźwięt 
zdjęciowa. D 
czeniu. Trzy 
ce. W ten sp: 
nia zdjęciowi 
w stosunku 
zaś  lączna 
„Wielkiego 
tysięcy metrx 
ry razy więd 
dawna. 


Pracownik 
iż obok hi 
gmachów wz 
ne. Wielopięt 
na lokale pi 


zapomniane 
Kronsztadt 
nad sceną 

mu „Prolo| 


Scenariusz 
teriale_wlasr 
stawianej z 
Moskwy i 1 
wieść o wy 
haterami _saj 
kladów Puti| 


Ukończo! 
A. Pu 


PSZ OT 
tw XX Zjazdu, | 
any natury orga- 
iedzmy raczej — 
|, jak i ideowo- 
cjalnie  ciekawił 
vój nowych tech- 
odukcji. 


grafia radziecka 
isu, w który po- 
błędów dawnej 
mowej i... polity- 
„y nastąpi zasad- 
ilości realizowa- 
czy nowe pozycje 
ładunek nowe- 
m artystyczny i 
tyczne nowych 
ć o dokonujących 
przemian w sa- 
stwie? Pytania 
odpowiedź. 


SFILMIE" 


lotowanych nazw 
tytucji, które za- 
jedzić — na pier- 
figurował „Mos- 
órnia ta stanowi 
zon _ radzieckiej 
toteż znajomość 
lepszym wprowa 
reślony plan wi- 
w. 

la w ZSRR wy- 
je od dwudzie- 
W ciągu tego cza- 
rozrosła. W budo- 
się i teraz nowe 
neszczenia. 

Jat tómu robiono w 
jd_ sześciu „do ośmiu 
o zmianie metod pro- 
hże halach nakręca-- 
wunastu filmów, żać 
| powstanie dwadźie- 
powinien przynieść 
i pięciu tytułów! Za 
jy „Wielki Mostilm'* 
/wistością — realizo- 
le 40—5 filmów na 
prawie jedna trzecia 
limowej Związku Ra- 
enie „Mosfllm* daje 
imowej produkcji ra- 


ch budowli „Wiełkie- 
acuje już nowoczesne 
e | jedna duża hala 
dalsze są na ukoń- 
iępne wyrosną wkrót- 
j wzrośnie powierzch- 
ytwórni w trójnasób 
| stanu wyjściowego, 
jbatura _ pomieszczeń 
filmu" wyniesie 800 
sześciennych, tj. czte- 
niż stanowiła do nie- 


wytwórni cieszy fakt, 
djęciowych i innych 
ją się domy mieszkal- 
je bloki przeznaczone 
ine są oznaką, że w 
>dukcyjnych nie omi- 
iz pozycji tzw. byto- 


IE „PROLOG* 


szej hali „Mosfil- 
)żigan, twórca nie- 
dzieła „My z 
pracuje właśnie 
orową nowego [il- 


IsalsA. Sztejn na ma- 
sztuki scenicznej, wy- 
łodzeniem na scenach 
ngradu. Jest to -0po- 
eniach 1905 roku. Bo- 
botnicy słynnych Za- 
kich. 


niedawno przez reż. 
ranowy film 
czeka” obec- 

do ekra- 
panoramicznych 


„Prolog" jest nakręcany w dwóch 
wersjach — na szeroki ekran i na 
normalny. 


— Szeroki ekran przyjąłem bez 
zastrzeżeń — mówi reż. Dźi- 
gan. — Jest to nowy walor este- 
tyczny, który pozwoli rozszerzyć 
możliwości realistycznego obra- 
. Szeroki wymiar kadru uka- 
bowiem życie w normalnej 
proporcji, onie w . zamkniętej 
ramce. A to, co podnosi realisty- 
czny walor dzieła, musi być cen- 
ne dla filmu. Dotyczy to głównie 
filmów epickich, gdzie szerokie 
tło i sceny masowe znajdują w 
panoramicznym obrazie natural- 
ne warunki kompozycji. Toteż 
„Prolog”, film o wałce ludu i o 
rewolucji 1905 roku, nadaje się 
doskonale dla szerokiego ekt 
nu. . 


— A jak wobec tego będzie 


wyglądała wersja zwykła? — 


pytam. 

— Porównanie powinno wy- 
paść ciekawie, tym bardziej że 
obie wersje robione są według 
oddzielnych scenopisów. Nie są 
one tylko mechaniczną zmianą 
proporcji kadru. Inny jest rytra 
filmu szerokoekranowego, a in- 
ny — normalnego. Ta sama sce- 
ua ukazana na szerokim ekra- 
nabiera od razu większej 
dynamiki. I odwrotnie — ma- 
ywaa na z szerokiego kadru, 
przetiesiona na normalny wy- 
miar ekranu — traci na dyna- 
miczności, co trzeba wyrównać 
montażem. ruchem kamery i 
nieco inną inscenizacją. Tak Sa- 
mo zmienia się funkcja i rola 
ekiora w obu wersjach. Opano- 
wanie środków wyrazowych sze- 
rukiego ekranu wymaga wielu 
jeszcze prób i rozważań teore- 
tycznych. Jesteśmy dopiero u 
początków rozumienia szerokie- 
go ekranu, jego możliwości pla- 
stycznych, dramaturgicznych b 
stereofonicznych. Wszystko, co 
dotychczas zrobiono w tej ma- 
terii, nie wykracza poza stadium 
wstępnego rozwoju. Opanowanie 
estetyki filmu  panoramicznego 
może decydująco zmienić styl 
sztuki kinowej w ogóle. 

—. Jest więc pan zawołanym 
zwolennikiem szerokiego ekra- 
nu? 

— Kto raz zaczął próbować, 
ten nie może się cofnąć. Zwy- 
kły ekran w stosunku do pano- 
ramicznego robi wrażenie okien- 
ka telewizora. I to zaczyna du- 
sić obraz. Poza tym artystę po- 
ciąga zawsze tworzenie w no- 
wym materiale formalnym, choć 
niebezpieczeństw tu czyha dużo 
— zmiana zasad montażu, ry- 
zyko zbliżeń i inne. Zresztą naj- 
lepiej będzie przekonąć się na 
dwu ukończonych wersjach. Go- 
towe będą na koniec roku, a 
wówczas zamiast rozważań teo- 
retycznych — można będzie dy- 
skutować na konkretnym mate- 
riale. 

— Jaki następny temat? — 
pytam. żegnając się z reżyserem. 

— Od dawna marzę o ekrani- 
zacji „Żelaznego potoku” Sera- 
fimowicza. To mój plan na 
przyszły roki* Oczywiście film 
szerokoekranowy. 


NOWY FILM ROSZALA 


W pełnym toku przygotowań 
produkcyjnych jest adaptacja 
filmowa znanej powieści Alek- 
sego Tołstoja „Droga przez mę- 
kę*. Reżyser Roszal wraz ze 
sztabem najbliższych współpra- 
cowników przeprowadza próby 
aktorskie, dyskutuje, zatwierdza 
prejekty dekoracji i szkice kom- 
pozycji operatorskich. |" 

(dokończenie na str 13) 


Na ukończeniu znajduje się tllm „Prolog* realizowany przez reż. Dżlgana w wersjach — zwykłej 1 
„ 3 — r pa- 
noramicznej. Na zdjęciu wyżej — aktorzy 1. Kondratlewa i W. Sołowiew w jednej ze scen filmu 


kipa filmu „Prolog* nakręca zdjęcie sceny masowej demonstracji na placu Pałacowym w, Petersburgu 


sv dniu 9 stycznia 1305 roku, w miejscu autentycznych wydarzeń, które rozegrały się tu przed pół wiekiein 


Zajęcie robocze z renlizacji jednej ze scen do filmu „Urodził się człowiek”, Na zajęciu — reżyser Ordyński 


udziela wskazówek aktorce Oldze Bran. która odtwarza główną rolę. Jest /to jej debiut 


filmowy 
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enć Chomette — jak wie- 
R lu innych twórców — tra- 

fił do filmu drogą okręż- 
ną. Urodzony w Paryżu w roku 
1898 — niemal w scenerii swych 
późniejszych filmów —  rozpó- 
czął karierę jako reporter wiel- 
kiego dziennika „Intransigeant*. 
Interesował się teatrem, pisał 
poezje, piosenki, Kino intereso- 
wało go niewiele. W roku 1920 
przyjął przypadkową małą ról- 
kę w pewnym nieznanym dziś 
filmie „Lilia życia”. „Wszedłem 
do studia na trzy dni — powie 
później — zostałem tam na całe 
życie..." A 
Wkrótce przyszły następne 
role'w filmach: „Sens śmierci", 
„Sierota”, „Paryżanka*. W czo- 
łówkach tych filmów pojawił się 
po raz pierwszy jego pseudonim: 
Renć Clair. 


W roku 1522 porzucił aktorstwo. W 
tym czasie kierownictwo paryskiego 
teatru „Champs Elysćes" przejął Jac- 
ques Hóbertot. Teatr stal się rychło 
centrum artystycznym Paryża, Za ku- 
lisami redagowano pisma  „Paris- 
Journal", „La Danse*, „Le Theatre 
et Comoedla miustró*. Dział fllmowy 
tego, ostatniego plsma powierzono 
Clairowi. Tu pojawiać się zaczęły je- 
go pierwsze wypowiedzi o filmie, Z 
których część autor ogibsił po wielu 
latach w zbiorze „Reślexłon falte" 
(„Po namyśle), Stąd już tylko jeden 
krok do sealizacji fllmu. Napisał swój 
pierwszy scenariusz i' tak powstał 
film o profesorze, który usypia mia- 
śto — „Paryż śpi”. W fllmie tym sta- 
ral się uchwycić | zanalizować to, co 
ówczesnym entuzjastom wydawało się 
w fllmie najistotniejsze — ruch. 

Potem nastąpiła przerwa w pracy 
filmowej, Clair pisał powieść „Adams' 
(opublikowaną w roku 1926), fantasty- 
czne opowiadanie o aktorze z wielo- 
ma fluzjami autobiograficznymi. Zna- 
mienne, że książka ta dedykowana 
jest Chaplinowi. * 


HZ w,roku 1924 teatr 
„Champs Elysćes" przygoto 
'wywał się do wystawienia ba- 
letu „Ralache*. W  antrakcie 
miał być wyświetlany film. „Re- 
alizacji tego filmu podjął się — 
związany z teatrem Clair. We- 
dług szkicu scenariusza Pieabii 


powstał film. 

„Antrakt* — tak brzmiał ty- 
tuł tego filmu — powstał we- 
dług  szkicowego ' scenariusza 


Francisa Picabii, który był za- 
razem autorem libretta owego 
baletu. „Antrakt* — to dwu- 
dziestominutowe  diverfissement, 
które częściowo jest już wyra- 
zem krystalizujących się poglą- 
dów Claira na sztukę filmową. 
Filpa ten, który w znacznej mierz. 
lączył się ze współczesnym mu ru- 
chem francuskiej awangardy filmi 
wej. postawił Claira w rzędzie rea- 
lizatorów wybitnych. W filmie wzięli 
udział wszyscy przyjaciele | znajomi 
Claira: Picabia, kompozytor Eric Sa- 
tle — autor muzyki do baletu „Rałó- 
che*, który skomponował również mu- 
zykę do filmu — następnie: Man Ray, 
Marcel Achard, Pierre Śclze, Rolf 
de Mare, Georges Charensol i inni. 


W parę miesięcy po „Antrak- 
cie* odbyła się nowa premiera, 
tym razem dyskusyjnego i ra- 
czej nieudanego filmu „Upiór z 
Moulin Rouge*. Tu Renć Clair 
powrócił znów do motywów fan- 
tastycznych, które wiążą się z 
jego filmami, aż do „Piękności: 
nocy”. 

Z inicjatywy Rolfa de Mare 
powstał w roku 1925 następny 
iilm „Podróż fantastyczna” z 
tancerzem Jeanem Borlin w 
głównej roli. Tym razem Clair 
podjął — w pewnym sensie pow- 
tórzony w „Pięknościach nocy” 
— temat człowieka, który oscy- 
luje między jawą i snem. W 
końcowej części filmu odnajdu- 
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„. pelusz". 


jemy stały motyw niemal wszyst- 
kich jego filmów — szaleńczą 
gonitwę. 4 

Film — mimo niezaprzeczal- 
nych walorów — nie spotkał się 
z dobrym przyjęciem. Wówczas 
Clair zwrócił się w stronę fil- 


mu  naturalistycznego, konwen- 
cjonalnego. W roku 1926 powstał 
film „Zdobycz wiatru”, adapta- 
cja powieści Pierra Vignala pt. 
„Przygoda miłosna Pierra Vig- 
nala*. Film ten oglądany dziś 
ma wszelkie cechy filmu komer- 
cjalnego lat dwudziestych i nie 
nosi w najmniejszym stopniu 
swoistej, krystalizującej się: już 
sztuki Claira. 


W 7ou_1827 przystąpił Clair 
do zaadaptowania znanej 
iarsy Labiche'a „Słomkowy ka- 

u. Zwrot do tradycyjnej 
iarsy uznany był przez awan- 
gardowych twórców za odstęp- 


- ny Clali 


stwo. „W grupkach, w których 
dyskutowano nad estetyką fil- 
mową — notuje Marcel Lapierre 
— „Słomkówy kapelusz", utwór 
stworzony przez autora „An- 
traktu", uznano za ohydną zdra- 
dę”. Ę i 


Mimo 
film był dziełem oryginalnym. Byla to 
Świetna satyra na dziewiętnastowiecz- 
ne mieszczaństwo, potraktowana w 
sposób niezmiernie owany, 
niemal paletowy, w którym mleścii 
się cały późniejszy program artystycz- 
Ira: odrzucenie przyjętej wów- 
"zas powszechnie konwencji natura- 
listycznej | zwrot do tradycji prymi- 
tywnego filmu komicznego — fran- 
cusklego I amerykańskiego. 


W rok później przeniósł Clair 
na ekran drugą farsę La- 
biche'a,  jednoaktówkę „Dwaj 
nieśmiali". Ten film, niedoce- 
niony ma ogół przez krytykę i 
historię filmu, jest konsekwen- 
tnym rozwinięciem środków 'ar- 


pozorów staroświeckości ten_ 


Z OKAZJI PRZEGLĄDU FILMÓW RENE CLAIRA W WARSZAWIE 


tystycznych, - które złożyć się 
miały na niepowtarzalny styl 
reżyserski Claira. 

ymczasem pojawiły się filmy 

dźwiękowe. W pierwszej 
chwili Clair, podobnie jak inni 
wybitni twórcy filmowi, zare- 
agował protestem. 

Wkrótce pojechał do Anglii. 
'W swych korespondencjach for- 
mułował pierwsze wnioski. Czy- 
nił wyrażne rozróżnienie między 
1ilmem dźwiękowym, a więc re- 
produkującym muzykę, szmery, 
efekty dźwiękowe, a filmem mó- 
wionym. Obawiał się zwłaszcza 
tego drugiego. „Wobec filmu 
dźwiękowego mimo nieuniknio- 
nych błędów — można mieć 
pewne nadzieje. Wobec filmu 
mówionego — mimo pierwszych 
powodzeń . — pozostaje niepo- 
kój'. * 

Na. tych pozycjach powstał 
pierwszy jego film dźwiękowy 
„Pod dachami Paryża”, film, w 
którym za wszelką cenę twórca 
unika dialogu. Początkowo nie- 
zauważony — zyskał ten film w 
krótkim czasie "olbrzymi rozgłos, 

Film „Pod dachami Paryża” 
ukazuje w sposób bardzo ciepły. 
i liryczny, z nieuchwytną ironią, 
przedmieście Paryża i jego mie- 
szkańców. Te motywy powracać 
będą stale 'w następnych, (tzw. 
francuskich filmach Claira. Styl 
jego ukształtował się już osta- 
tecznie. R 
W latach 1931 — 1932 odbyły 

się premiery aż dwóch dal- 


„szych jego dzieł: „Miliona" i fil- 


mu „Niech żyje wolność". 

W rok później po poetyckim 
„Milionie* rozgrywającym się w 
nieco fantastycznej, mieokreślo- 
nej scęnerii i po filmie „Niech 
żyje wolność", w którym Clair 
po raz pierwszy w sposób ko- 
mediowy i ironiczny próbuje 
podjąć temat społeczny — 'w ro- 
ku 1933 powrócił artysta do na- 
stroju i do motywów filmu „Pod 
dachami Paryża". Powstał (film 
pt. „14 lipca". JĄ 

Ostatnim dziełem, powstałym 
we Francji w roku 1934, jest 
film satyryczny, zatytułowany 
„Ostatni miliarder". 


Raz jeszcze Clair zapragnął zmienić 
gatunek, Pomysłu do tego filmu — o 
bankierze, który zawladnął operetko- 
wym księstewkiem — dostarczyła mu 
historia o popularnym wówczas w ko- 
łach filmowych bankierze, który zmu- 
szał swoich klientów do używania 
tych samych lekarstw co i on. Film 
ten, pozbawiony właściwego Clairowi 
ciepla I Hryzmu — mimo znakomitych 
scen i całych sekwencji — zdumial 
publiczność przyzwyczajoną już do 
motywów 1 do atmosfery filmów Clai- 
EE WD GENIE 
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(CHir_wyjechał do Anglii. „Po- 
jechałem do Londynu — 
wspomina — by przedstawić 
„Ostatniego miliardera" i w 
dzień po premierze Aleksander 
Korda zaproponował mi umowę 
na trzy filmy, które miałem na- 
kręcić w Anglii w ciągu dwóch 
lat". Ę r 
Pierwszym z nich był „Upiór 
na sprzedaż”, powstały w woku 
1935 przy 'współpracy świetnego 
dramaturga Roberta Sherwooda. 
Film, który łączy wdzięk i lek- 
kość autora „Miliona* z angiel- 


„skim typem 'humoru — zyskał 


wielki rozgłos w Europie i w A- 
meryce. "W Anglii zdobył on 
Wielką Nagrodę Filmu ,Brytyj- 
skiego za rok 1936. 


„ANTRAKT« 


Teraz Clair kolejno podejmował kil- 
ka dawnych tematów. Żaden z nich 
jednak nie został zrealizowany. Wre- 
szcle w roku 1937 podjął prace nad 
filmem _„Palszywe wiadomości« z 
Maurlcem 'Chevalierem i Jackiem Bu- 
chananem w głównych rolach. 

Film rozczarował widzów. Dowcipny 
pomysł — historia dwóch przyjaciół, 
którzy dla uzyskania rozgłosu. stwa” 
rzają pozory morderstwa — potrakto- 
any został w sposób nieprzekonywa- 
jący. 


Rozczarowany do trudności, 
które napotkał w Anglii, w li- 


RENE CLAIRA 


„FANTASTYCZNA PODRÓŻ" 


wkrótce jego pierwszy amery- 


kański film — „Płomień Nowe- 


go Orleanu" z Marleną Dietrich 
w_ głównej roli. 

Calkowite niepowodzenie tego filmu 
w Ameryce, postawiło Clalra w dość 
trudnej sytuacji wobec producentów. 
Umowy zostały zawieszone, Clatr ska- 
zany rostał na bezczynność. Powró- 
cił do pracy literackiej pisząc dwie 
druższe nowele. 

Następny jego film powstał 
dopiero w roku 1942. Udało mu 
się namówić wytwórnię „Para- 


leya Nicholsa. Film ten znowu 
zwracający się do fantastyki ko- 


. mediowej posiada znaczne wa- 


lory i nosi cechy osobistego sty- 
lu Claira. Spotkał się jednak z 
dość umiarkowanym przyjęciem 
amerykańskiej publiczności. 
Wreszcie już w roku 1945, zno- 
wu wespół z Nicholsem, adap- 
tuje Clair powieść Agaty Chri- 
stie „Dziesięciu małych Murzyn- 
ków". Jest to pierwsze doświad- 


W WARSZAWIE 


„KAPELUSZ SŁOMKOWY" 


złotem*. ' Odnalazł dwóch spo- 
śród: swoich dawnych aktorów 
— Paula Oliviera i Gastona Ma- 
dota, niezapomnianego Freda z 
filmu „Pod dachami Paryża”. 
W głównej roli wystąpić miał 
wielki Raimu, Ostatecznie jed- 
nak rolę objął Maurice Cheva- 
lier. Powstał film, który jest 
prawdziwym „powrotem do 
Francji" i.. do Paryża.  Ożyła 
w nim atmosfera dawnych fil- 


„POD DACHAMI PARYŻA" 


stopadzie 1938 r. powrócił Clair 
do Francji z zamiarem nieo- 
puszczania kraju. 

Rozpoczął prace nad fllmem „Czy- 
ste powietrze*, nad historią o chłop- 
cach, mieszkających w mieście 1 nie 
znających zieleni pól 1 lasów. W czą- 
sle zdjęć, w sierpniu 1939 roku część 
jego współpracowników została zmo- 
biliżowana. Ruch w przemyśle fil- 
mowym zamarł. Rozpoczęty film z0- 


stał porzucony na zawsze. 

W czerwcu roku 1940 poprzez 
Hiszpanię, Portugalię — do- 

stał się Clair do Ameryki. Przy- 


był do Hollywood, gdzie powstał , 


nUPIÓR NA SPRZEDAŻ" 


mount* do realizacji filmu pt. 
„Ożeniłem się z czarownicą”, 0- 
partego o popularną książkę 
Thorne Smitha. Jest to znowu 
powrót do <dawnych motywów 
i do dawnego stylu — fantasty- 
ki, lekkiego humoru sytuacyjne- 
go, nie pozbawionego elementów 
satyry. , 

W rok później (1943) powstał 
następny film Claira „Zdarzyło 
się jutro* przy współpracy jed- 
nego z najwybitniejszych sce- 
narzystów amerykańskich Dud- 


czenie Claira w filmie sensacyj- 
nym. Paradoksalne to, ale film, 
w którym indywidualność Claira 
ledwie się zaznacza, stał się o- 
gromnym sukcesem kinowym. 
Łączy on cechy znakomicie zbu- 
dowanego filmu kryminalnego z 
pewnym szczególnym typem hu- 
moru makabrycznego. 


roku 1946 — po isześciu la- 

tach nieobecności — powró- 
cił Clair do Francji z przygoto- 
wanym już w Hollywood scena- 
riuszem filmu pt. „Milczenie jest 


„PŁOMIEŃ NOWEGO ORLEANU" 


mów Claira, dawnych zaintere- 
sowań, dawnej ironii, humoru, 
ciepła i liryzmu. - 

Od lipca 1948 roku niemal 
przez dwa lata pracował Clair 
nad nowym pomysłem. Chciał 
stworzyć francuską komediową 
wersję „Fausta”. Stojąc wobec 
ogromnego i niezmiernie trudne- 
go tematu, zaprosił do współ- 
pracy nad sqenariuszem — cze- 
go zazwyczaj nie czynił — dra- 
maturga Armanda Salacrou. 


(dokończenie na str. 15) 


„MILCZENIE JEST ZŁOTEM* 


„PIĘKNOŚCI NOCY* 


„WIELKIE MANEWRY" 


Vittorio Gassman (reżyser | aktor) £ Eleonora Rossi Drago w filmie „Kean* opowiadającym o życiu sławnego aktora 


Twórca filmu „Pierwszy po Bogu” o kinematografii francuskiej 


W dzienniku „IHumanitć" u- 
kazał się artykuł znanego reży- 
sera francuskiego Louisa Daqu- 
ina, omawiający sytuację kine- 
matografii francuskiej.  Daquin 
stwierdza, iż mimo zmniejszenia 
się ilości widzów kinowych 
francuska kinematografia może 
zanotować po raz pierwszy. od 
ośmiu lat wyraźną poprawę. 


W 1949 roku 42,25 procent do- 
chodów z wyświetlanych filmów 
zagarnęli producenci amerykań- 
scy. W roku 1950 stosunek ten 
spadł do 31 procent. Dzięki wy- 
borowi dokonanemu przez widza 
francuskiego znika więc niebez- 
pieczeństwo inwazji filmów a- 
merykańskich. Nie należy jed- 
nak zapominać, że w roku bie- 
żącym producenci amerykańscy 
wyciągneli z eksploatacji swych 


Anaconda — to nazwa węża- 
olbrzyma z gatunku najwięk- 
szych 'wężów żyjących w Ame- 
ryce Południowej. Aby uwiecz- 
nić go na taśmie filmowej — 
udała się w głąb południowo- 
amerykańskiej dżungli  cztero- 
osobowa ekspedycja filmowców 
szwedzkich z reż. Rolfem Blom- 
bergiem na czele. W ciągu sześ- 
ciu miesięcy ekspedycja prze- 
mierzyła -w poszukiwaniu ana- 
condy wyżyny Andów i bagni- 
ste dorzecze Amazonki docie- 
rając w głąb Kolumbii. W trud- 
nych warunkach nakręcono 
15.000m taśmy, na której utrwa- 
lono sceny z życia mało zna- 
nych szczepów indyjskich, rzad- 
kie okazy egzotycznych zwierząt 
i bujną tropikalną roślinność. Z 
tych zdjęć zmontowano ciekawy 
film dokumentalny, który — 
chociaż pozbawiony wątku fa- 
bularnego — zawiera wiele mo- 
mentów dramatycznych, ukazu- 
jących walkę dzielnych filmow- 
ców z niebezpieczeństwami czy- 
hającymi w dżungli na czławie- 
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filmów we Francji aż 8 miliar- 
dów franków, podczas gdy pro- 
dukcja francuska osiągnęła w 
tymże roku w USA tylko 120 
milionów franków dochodu — 
pisze Daquin. 

W 1954 roku Francja wypro- 
dakowała 87 filmów, w tym 55 
bez udziału wytwórni zagrani- 
cznych. Sytuacja w 1956 roku 
jesli o tyle lepsza, że już w I 
kwartale zrealizowano 45 _ fil- 
mów produkcji francuskiej i 17 
filmów produkcji mieszanej. 
Przypuszczalnie do końca roku 
we Francji zostanie nakręco- 
nych 130 filmów. Stać się to 
może, o ile producenci francuscy 
me będą zmuszeni wstrzymać 
piodukcji filmów na okres sześ- 
ciu miesięcy, jak to już zapo- 
wiadają. Te pesymistyczne prze- 
widywania powstały w wyniku 


ka, jak również ich zawziętą 
walkę z czasem. Chodziło bo- 
wiem o to, aby znaleźć anacon- 
dę przed porą deszczową, która 
przemienia dżunglę 'w bagno nie 
do przebycia, wskutek czego 
ekspedycja zmuszona byłaby do 
odwrotu. Poszukiwania uwień- 


poważnych obciążeń  finanso- 
wych, które odczwwa kinemato- 
grafia krajowa. 


Daquin uważa, iż rozwiązanie 
tych trudności może nastąpić, o 
ile francuska produkcja filmowa 
będzie zrównoważona ż filmami 
importowanymi, opowiada się on 
za zarządzeniami podatkowymi, 
które by gwarantowały oparcie 
wymiany filmów ma. zasadach 
wzajemności. Zdaniem Daquina 
należałoby również ułatwić eks- 
port filmów do krajów, które dub- 
bingują u siebie filmy francuskie, 
oraz wprowadzić dwojakiego ro- 
dzaju podatki na filmy importo- 
wane do Francji. 


W zakończeniu swego artyku- 
łu reżyser francuski domaga się 
rewizji układu handlowego z 
USA. = 


czone zostały sukcesem: filmow- 
com udało się schwytać w wo- 
dach rzeki Rio Caucaya piękny 
okaz węża-olbrzyma p siedmiu 
metrach długości i stu kilogra- 
mach wagi. I 

Na zdjęciu: szwedzcy filmow- 
cy ze złowioną anacondą. 


Shaw na ekranie 


Otto Preminger, wybitny re- 
żyser amerykański pochodzenia 
austriackiego, zakóńczył właśnie 
poszukiwania przyszłej odtwór- 
czyni swego nowego filmu, o- 
partego ma sztuce Bernarda Sha- 
wa — „Joanna d'Arc". Spośród 
wielkiej iłości kandydatek wy- 
eliminował cztery — trzy Ame- 
rykanki i jedną Szwedkę. Z każ- 
dą spośród tych kandydatek na- 
kręci kilka scen filmu i 'wów- 
czas dopiero zdecyduje, która z 
nich obejmie rolę Joanny. 

Konkurs zorganizowany przez 
Premingera w celu znalezienia 
odtwórczyni roli Joanny wzbu- 
dził wielkie zainteresowanie. 
Podczas swego pobytu w Londy- 
nie (przebywał w ojczyźnie Ber- 
narda Shawa w związku z pracą 
nad filmem) późną nocą zbudził 
realizatora telefon... aż z Austra- 
lii i zanim zdążył ochłonąć nie- 
znany głos rozpoczął recytację 
jednej ze scen sztuki Shawa. 

Preminger rozpocznie realiza- 
cję filmu w pierwszych dniach 
stycznia 1957 roku. Wielu akto- 
rów żostało już wybranych do 
filmu. Między innymi Charles 
Boyer (który przebywa w Hol- 
lywood) ma grać biskupa Cau- 
chona. 

Dramat Joanny d'Arc ha €- 
kranie zapoczątkował C. T. Dre- 
yer w 1927 roku swym słynnym 
niemym filmem pt. „Męczeń- 
stwo Joanny d'Arc". Sztuka Sha- 
wa na ten temat nie była jesz- 
cze przeniesiona na ekran. Na- 
leży przypomnieć, że Bernard 
Shaw przez długie lata nie poz- 
wolił filmować swoich sztuk. 
Dopiero reżyser Gabriel Pascal 
(zmarły w 1954 r.) pozyskał Sha- 
wa dla angielskiej kinematogra- 
£ii. W 1938 roku udało mu się 
uzyskać prawo sfilmowania „Py- 
gmaliona*, a następnie „Cezara 
i Kleopatrę*. Ten ostatni film 
odbiegł jednak od oryginału, za- 
tracając ducha sztuki wspania- 
łego dramaturga. . 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


IB Prasa francuska donosi o śmier- 
ci wdowy po pionierze francuskiej ki- 
nematogratii — Melitsie. Zmarła, któ- 
ra dożyła sędziwego wieku 02 lat, 
współpracowała ze swym mężem nad 
realizacją jego filmów, używając 
pseudonimu Jeanne Delay, Było to w 
okresie od roku 1805 do 1912. Postać 
Jej uwiecznił na ekranie Georges 
Franju w swej dokumentalnej krótko- 


metrażówce zatytułowanej „Wielki 
Mólits'*, 
© Francuski autor dramatyczny 


Jean Anoulih (którego dwie sztuki 
grane są obecnie na polskich scenach) 
ował scenariusz filmowy. Ma to 
jeszcze jedna wersja filmowa 
tym razem barwna i 


być 
„Nędzników*, 
na szeroki ekran. Film ma realizować 
J. P. Le Chanols, 


'B W początkach grudnia br. odbę- 
dzie się w Wiedniu festiwal filmów 
radzieckich. W styczniu lub lutym 
1954 roku — w Moskwie i paru in- 
nych miastach Związku Radzieckiego 
wyświetlana będzie seria filmów au- 
striackich. m. in. filmy „Wiedeń tań- 
czy”, .Mozart”, „Ja l moja żona 
i „Symfonia w złocie”. 


© Reżyser amerykański Cecil B. de 
Mille w dniu swych 75 urodzin — roz- 
począł realizację swego 75 filmu. 


© Fernandei, najmodniejszy obec- 
nie i najlepiej płatny aktor francu- 
ski, będzie bohaterem nowego filmu 
Jean Boyera pt. ..Bezrobotni z Clo- 
chemerle". Scenarlusz oparty jest na 
znanej powieści Gabriela Chevaliera. 
wedlug której zrealizowany był film 
Skandal w Clochemerle". 


Dobrze znanu naszym widzom aktorka Wiera Marecka w nowym filmie „Po- 
luszko-pole' reż. Wiery Strojewej wyprodukowanym ostatnio przez „Mosfilm* 


CZY FILM RADZIECKI 
WYCHODZI 


Reżyser Roszał omawia właśnie kon- 
cepcję aktorskiego ujęcia jednej z 
glównych postaci, którą autor powie- 
ści wzorował na poecie Błoku. 


Każdy z obecnych dorzuca swoje * 


uwagi. Wywiązuje się spór. Reżyser 
wyjaśnia bliżej swój pogląd, Chce, by 
portret Bloka nie był zwulgaryzowa- 
ny, by wynikał ze zrozumienia 'śro- 
dowiska burżuazyjnej inteligencji. Pa- 
dają cytaty, przykłady z literatury, 
wzory postaci — Puszkin, Wilde, 
Rachmaninow, Skriabin, Rolland. Ze* 
wnętrzna elegancja bohatera nie mo- 
że być tylko powierzcnowną dekora- 
cją, lecz stylem naturalnego sposobu 
bycia. 

Roszal daje przykład źle odtworzo- 
nej salonowości — film „Zmysły* 
Viscontiego. Chce, aby salon" rosyjski 
w jego fllmie nie był pustą dekora- 
cja, lecz aby mówił o epoce. 

Podziwiam talent narracyjny i pe- 
dagogiczny reżysera. Po tej długiej 
eksplikacji — Roszal każe młodemu 
aktorowi Poliakowowi zapomnieć 0 
tym, co mówil, 1 samemu przemyśleć 
w domu szczegóły budowania roli. 

Reż. Roszal też jest entuzjastą sze- 
roklego ekranu. 


panoramicznej 1 
podobnie jak  „Prolog”. 


normalnej, 

Rozmowa 
schodzi na problemy ogólne radziec- 
kiej twórczości filmowej. 


— Przełom w sztuce radziec- 
kiego filmu jest zupełnie wyraź- 
ny — mówi reż. Roszal. — Ro- 
biliśmy nie tak dawno załedwie 
po osiem filmów na rok. To był 
kompletny zastój. Skleroza za- 
częla opanowywać realizatorów. 
Teraz wiele się zmieniło. Spada 
lawina młodych talentów, no i 
starzy poczuli nowe siły i zapał, 
Przyjemnie jest teraz pracować, 
"chce się tworzyć, bo mądrzej 
kieruje się u nas twórczością. 
Spodziewam się, że plany iloś- 
ciowe naszej produkcji filmowej 
zostaną znacznie przekroczone. 
A jakość? Mamy już ukończo- 
nych parę bardzo ciekawych po- 
zycji. Nowe filmy młodych są 
zapowiedzią dużych zmian na 
lepsze. Myślę o takich filmach, 


jak:  „Czterdziesty pierwszy”. 
„Urodził się człowiek”. „Dale- 
ka droga 


* 
CORAZ WIĘCEJ TEMATÓW 


O piańach tematycznych wy-, 
twórni i o zmianach 'w meto- 
dach _ kierowania —.tw$rczością 
rozmawiam z zastępcą głównego 
redaktora „Mosfilmu*, B. Do- 
brodiejewem. 


Z IMPASU 


DCZENIE <e SI7. 8—9) 


— Po XX Zjeździe i reorga- 
nizacjach we wszystkich dzi 
dzinach naszego życia uspraw- 
niłiśmy znacznie przebieg pracy 
wytwórni — opowiada red, Do- 
brodiejew. — Dawniej wszyst- 
ko było uzgadniane z kierownic- 
twem kinematografii bądź z mi- 
nisterstwem. Teraz większość 
decyzji podejmuje wytwórnia. 
Nabrała też znaczenia rada ar- 
tystyczna przy wytwórni. Nikt 
teraz nie wtrąca się do pracy 
reżysera, a dopiero całkowicie 
ukończony film posyła się do o- 
ceny kierownictwu. Jedynie je- 
szcze scenariusz literacki akcep- 
towany jest w ministerstwie, ale 
scenopis, skład ekipy realizator- 
skiej, dobór aktorów — te spra- 
wy leżą w kompetencji wytwór- 
ni i grupy produkcyjnej. Za- 
twierdzeniu kierownictwa kine- 
matografii podlegają także kosz- 
torysy filmów przekraczających 
budżet dwu i pół miliona rubli. 
Są to jednak tylko sprawy for- 
malne... 


— No i wreszcie mogli dojść 
do głosu młodzi twórcy... 


— To się od wazu rzuca w 
oczy, prawda? W tym roku 
przeszło połowa filmów naszej 
wytwórni jest dziełem młodych 
realizatorów. Spodziewam się, 
że.seria nowych filmów stwo- 
rzonych przez młodzież będzie 
dużym wydarzeniem artystycz- 
nym. 


— Jakie ciekawsze filmy będą 


reaiizowane w wytwómi w naj- 
bliższym czasie? 


— W przygotowaniach jest 
„Poemat o morzu”, według sce- 
nariusza i w reżyserii Dowżenki, 
następnie Kałatozow będzie ro- 
bił kameralny film „Za twoje 
życie" według powieści Rosefa, 
poświęconej poległym ma woj- 
nie, dalej Judin nakręci film 
„W starym cyrku* według sce- 
nariusza Pogodina. Będzie to 
film o sławnym w dziejach ro- 
syjskiego cyrku —  Durowie.. 
Wkrótce Michał Romm przystę- 
puje do pracy nad dwuseryjnym 
filmem „Od października do lu- 
tego'. Będzie to film oparty na 
historycznych wydarzeniach w 
świetle nowych materiałów ze- 


branych po XX Zjeździe, Na- 
stępnie Jutkiewicz przygotowuje 
się do „Nowel o Leninie". Sce- 
nariusz pisze sam wespół z Erd- 
manem. » Reżyser Rajzman w 
końcu roku zacznie zdjęcia do 
„Ogni Szatung*, według scena- 
riusza Gabryłowicza. Będzie to 
biografia szeregowego komuni- 
sty na przestrzeni dwudziestu 
lat życia. Samsonow szuka ak- 
tora do głównej roli — młodego 
Lenina — w filmie „Rodzina” 
opartym na sztuce Popowa. Jak 
widać z tego — tematyka w du- 
zej mierze kształtuje się pod 
znakiem Roku Jubileuszowego. 
W 1957 roku mija przecież czter- 
dzieści lat od chwili wybuchu 
Rewolucji Październikowej, Ale 
do produkcji wchodzą i inne te- 
maty. Na przykład reżyser Łu- 
kaszewicz robi film o środowis- 
ku młodych pedagogów, sceno- 
graf Kapłunowski zadebiutuje 


jako reżyser filmem „Córka ka- 
pitana* według utworu Puszki- 
na, reżyser Czuchraj ma zamiar 
nakręcić filozoficzną żartobliwą 
Gpowiastkę pt. „Bajka o bia- 
łym' bocianie"... Nie wymieniam 
wszystkich pozycji, bo uzbiera- 


łoby się tego zbyt wiele. 


O GOTOWYCH FILMACH — 
PÓŹNIEJ 


Po latach zastoju i panowania „teo- 
rit* o ograniczeniu produkcji fllmo- 
wej do realizacji niewielkiej ilości, 
ale za to samych arcydzieł — naresz- 
cie zawrzało w środowisku twórczym. 
Już wkrótce na pewno będzie co oglą- 
dać i o czym dyskutować. Mówić o 
pracy wytwórni, a nie zobaczyć jej 
najnowszych filmów — byłoby luką 
nie do odrobienia, Dwa najnowsze fll- 
my widziałem i o mich parę słów na- 
stępnym razem. 


JERZY GIŻYCKI 


Dwa fragmenty z realizacji filmu „Czterdziesty pierwszy". U góry — filmo- 
wanie jednego ze zbliżeń. Nad rannym pochyla się komisarz Jewsiukow (aktor 
M. Krluczkow). Obok kamery, z prawej — reż Czuchraj. Na zdjęciu u dołu 
widzimy ekipę filmową podczas pracy w plenerze, w plaskach pustyni 


" rysunki Jerzy EMisak. 


„Wobec nadmiaru bieżących materiałów — jesteśmy zmuszeni kolejny 


fragment humoreski Karola Czapka „Jak się robi fllm* — przesunąć do 
następnego numeru. 
p REDAKCJA 
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a świecie istnieje 100 ty- 
_Nse kin, odwiedza je 10 
miliardów 


ludzi rocznie, 
produkuje się około 2 tysięcy 
filmów rocznie (długometrażo- 


wych!), kapitał zaangażowany w 
przemyśle filmowym wynosi 4 
miliardy dolarów. 

Te liczby czerpiemy z raportu 
statystycznego opracowanego i 
wydanego ostatnio przez UNE- 
SCO. 


Raport obejmuje następujące infor- 
macje: 


1) produkcja własna i 

mów, 

2) ilość 1 wielkość kin, 

3) frekwencje, wpływy kasowe i ce- 

ny biletów. 

Dane ujęte w raporcie UNESCO po- 
zwalają na analizę sytuacji w kine- 
matogratii światowej w kilku prze- 
krojach. Ograniczmy się jednak tylko 
do przedstawienia paru interesujących 


import fll- 


[00.000 Kim 
2.000 filmów 


liczb, które zorientują nas, w jakim 
punkcie stol obecnie kinematografia 
polska 1 jak wyglądają polskie wskaź- 
miki w porównaniu ze światowymi 
— maksymalnymi, średnimi 1 minimal- 
nymi. 


Nie od rzeczy będzie tu dodać, 
że w statystyce UNESCO dane 


DANE z KRAJÓW 
DEMOKRACJI 
LUDOWEJ 


z krajów demokracji 
(w tym oczywiście z: Polski) vraz 
2 ZSRR są bardzo niekomplet- 


ludowe; 


ne, co poważnie zmniejsza — 
przede wszystkim dla nas samych 
— użyteczność tego raportu. Miej- 
my jednak nadzieję na przyszłość, 
że ta niechlubna praktyka zata- 
jania przed opinią publiczną da- 
nych statystycznych nie będzie 
się powtarzać, jako że została 
już dostatecznie skompromito- 
wana i że następna ankieta 
UNESCO będzie przez kierowni- 
„two naszej kinematografii wła- 
ściwie wypełniona. 


KTO ILE FILMÓW 
PRODUKUJE 


Jeżeli chodzi o produkcję po- 


szczególnych krajów — dame o- 
bejmują lata od 1930 do 1953. 
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Sytuacja ówczesna na rynku świa- 
towym jest na ogół dobrze znana: 
bezsporna supremacja (ilościowa) 
Stanów Zjednoczonych, Indii, 
Japonii, a w Europie — Fran- 
cji, Włoch, Anglii i Niemiec. 

Nawiasem mówiąc w latach 


ska — jak wiadomo — w, roku 
1955 sprowadziła 134 filmy. Ale 
jeżeli na 1957 rok planujemy 
import 194 filmów, to jeszcze 
pozostajemy w tyle za.. Gren- 
landią, która sprowadza 196 fil- 
mów rocznie, 


1953 — 1956 notujemy przesunię- 
a kolejności wymienionych kra- 
jów. 


nie Istniało przed roklem 159. Ale w 
roku 1953 współprodukcja objęła już 
25 procent ogólnej produkcji najważ- 
niejszych mato; 


lną liczbę zrealizow: 
nych 111 filmów 41 wyprodukow: 
wspólnie z innymi kinematografiami. 


Na marginesie statystyki pro- 
dukcji filmowej można sobie 
postawić następujące pytanie: 

Czy w kategorii państw mają- 
cych powyżej 20 milionów mie 
szkańców istnieje na świecie 
państwo o jeszcze mniejszej 
produkcji filmowej .niż Polska? 
Okazuje się, że jest jeden taki 
kraj: Nigeria. Poza tym wszy- 
Sscy nas wyprzedzają. 


KTO ILE FILMÓW KUPUJE 


Liczby dotyczące importu fil- 
mów rzez poszczególne kraje 
mogą nas interesować pod trze- 
ma względami: 

lle w ogóle filmów importuje się 
przeciętnie? Daje to przecież pogląd 
na atrakcyjność repertuarową; 


jaki jest udział filmów różnego po- 
chodzenia w imporcie? 

Jaka jest zależność pomiędzy wiel- 
kością własnej prodnkcji a wielko- 
ścią importu? 


Największym importerem  fil- 
mów na świecie jest Brazylia — 
809 filmów rocznie! Kilka kra- 
jów ma import roczny 700—800 
filmów. 'W Europie stoją na cze- 
le: 


Francja — 452 filmy rocznie, 
Irlandia — 457 
Wlochy — 426 


ZAKUP FILMÓW: 


BRAZYLIA 809 
FRANCJA 492 


Najmniejszy import na świe- 


- cie mają: 


Czechosłowacja — 75 
Bulgaria — 102 
Jugosiawia — 101 
O innych krajach demckracji 
ludowej brak jest danych. Poi- 


Najwięksi producenci pozaeuropej- 
scy sami importują mało. Stany Zjed- 
noczone sprow: rocznie 190 fil- 
mów, Japonia — 194, 


Najwięksi producenci europejscy 
importują dużo — 400—560 filmów rocz- 

e. 

Oczywiście wielkość importu 
jest wypadkową wielu czynni- 
ków, jak np. ilość kin, poziom 
cen biletów w stosunku do in- 
nych rozrywek, wielkość włas- 
nej produkcji itd. 

Zródiem importu filmów jest w ska- 
li światowej przede wszystkim Holly- 
wood. W krajach europejskich — z 
wyjątkiem krajów demokracji ludo- 
wej — import amerykański waha się 


w granicach 40—0 procent importu 
calkowitego. 


KTO MA ILE KIN? 


Istotnym wskaźnikiem będzie 
tu oczywiście nie bezwzględna 
ilość kin, lecz ilość miejsc Kino- 
wych przypadająca na 1000 mie- 
szkańców danego kraju. Najwię- 
kszy wskaźnik ma Australia (136 
miejsc na 1000 mieszkańców). 

Na światowe potęgi filmowe 
przypada bardzo różnie: Stany 
Zjednoczone mają 65 miejsc w 
kinach ma 1000 mieszkańców, 
Japonia — 21, Indie — 5. 

Na pierwszych miejscach w 
Europie znajdują się: 


Belgia  — 88 
Szwecja — 87 
Hiszpai 82 
Anglia — s 


Średnia europejska (bez kra- 
jów demokracji ludowej) wyno- 
si około 50 miejsc na 1000 mie- 
szkańców. 


Na ostatnich miejscach w Eu- 
ropie pozostają: 


Polska, która wedlug naszych wła- 
snych danych z 1956 r. dysponuje 14 


miejscami w kinach na 1000 mieszkań” 
ców, potem idzie Jugosławia (22) | Ho- 
landia (25). Ale w materiałach UNE- 
SCO brak jest danych z krajów de- 
mokracji ludowej. Straszna to, wł- 
dać, tajemnica państwowa. 


Przy naszych 14 miejscach kinowych 
na 1000 mieszkańców stoimy niedale- 


ko... Abisynii, która na 1000 mięszkań- 
ców ma 11 miejsc w kinach. Ę 


"ILE KOSZTUJE BILET 
DQ KINA? 


Statystyka UNESCO obejmuje 
również średnie ceny biletów 
(w walucie danego kraju i w 
przeliczeniu na dolary) oraz ro- 
czne wydatki na ikino, obliczo- 


'ne na jednego mieszkańca. Kra- 


je demokracji ludowej nie poda- 
ły, miestety, żadnych danych, bo 
to pewno tajemnica strategicz- 
na. 

Najwyższe ceny biletów kinowych 


mają Stany Zjednoczone (54 centy), 
najniższe — Indie (7 centów). 

W Europie ceny wahają się od 20 
do 46 centów. 

Najwięcej wydają na kino miesz- 
kańcy Stanów, bo » dolarów rocznie 


ILOSC MIEJSC NA lOOO 
MIESZKAŃCÓW 


na osobę 1 Kanady — 8 dolarów. W 
Europie — Anglicy wydają 6 dola- 
rów rocznie na kino, Belgowie — 4 


WYDATKI 
NA KiNo 


dzinnych. Licząc po oficjalnym 


kursie _ (jeden dolar = cztery 
złote) utrzymujemy się w gra- 
micach średniej europejskiej. 
Biorąc pod uwagę zdolność na- 
bywczą złotego — ceny biletów 
i średnie wydatki na kino są 
kilkanaście razy miższe w sto- 
sunku do cen krajów kapitali- 
stycznych. 


Opracował 
J. LISSOWSKI 
(Rysunki — H. Chmielewski; 


UWAGA. Obszerniejsze opracowanie 
danych raportu statystycznego UNE- 
SCO, dotyczących zakresu produkcji, 
rozpowszechniania filmów 1 pracy kin 
— przyniesie najbliższy numer kwar- 
talnika „Technika Kinematografii", 


Poziomo: ty Kompozytor ope- 
ry „Wolny strzelec", 5) Wierz- 
chowiec Aleksandra Macedoń- 


16) Litera grecka, , 
modny pojazd, 18) Rzeka w. 
Hiszpanii, 19) Poradnia, 21) 
Drewniane zatyczki, 


kończenie partii szachowej, 26)- 
Znajdziesz go w kuchni okrę- 
kowej 24) Tytuł opery Verdie- 


we Francji, 38) Anglelska mia- 
ra powierzchni, 4%) Tytuł fil- 
mu włoskiego, 41) Sześcianik, 
42) Szukaj w mieszkaniu pra- 
wosławnych, 43) Bloczek do no- 
tatek. 44) Stado dzikich zwie- 
rząt. 

Plonowo: 1) Miejscowość na 
linii Warszawa — Otwock. 2) 
Jeden ze znaków Zodiaku, 2) 
Srebrna moneta hiszpańska, 4) 
Posag, 5) Styl w architekturze, 


e Składany namiot z płótna 
nieprzemakalnego, -r) Powiewa 
maszcle, 23) Część nogi, 11) 
Natarcia, 13) Piłka cała z gu- 
my, 16) Papiery urzędowe, 17) 
Narzędzie rzeźbiarskie, 20) Ka- 
mienie ozdobne. 22) Mityczny 
Jotnik, 24) Części butów, -27) 
Uczeń seminarium duchowne 
go, 2%) Zezwolenie na rozpo- 
wszechnianie np. czasopism, 
w) Człowiek spokojnie przyj- 
mujący życiowe troski, 31) 
Wiatr właściwy krajom pod- 
zwrotnikowym, 33) Bogacz in- 
dyjski, 4) Lasso, 36) Bóg woj- 
SWZ: 
ryt" — Bydgoszcz) 
Rozwiątinia należy nadsyjać 
w terminie 10-dniowym od da- 
ty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 
słowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązanii losowane zostaną 
nagrody (owe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ z nr 33(02) 


Krzyżówka. Pozlomo: Fide- 
lo, parytet, Helikon, epika, 
Gopło, Jean, odeon, Azja, Ro- 


Gulia, 
Spartak, automat. Pionowo: fl- 
nezja, Dalila, Lehar, Oslo, pi- 
ka, ranga, trapez, tobogan, ce- 
libat, neony, omega, nauka, 
awizo, tangens, krokiet, Palo- 
puryzm, Faust, gwint, 


laii 1a. 
Za dobre rozwiązanie zada- 


nia z nr 33(402) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) O. Gry- 


Przy niezliczonych trudnościach 


technicznych i finansowych 
zdjęcia jednak _—postępowały. 
Film „Urok szatana" 


kręcony 
był w Rzyrnie jako współpro- 
dukcja włosko-francuska. 

Film ten, w którym po raz trzeci 
w swej długiej karierze — artysta za- 
pragnął rozważyć 1 
współczesne mu problemy spoleczne, 
wywołał polemiki, Był to bezspornie 
najtrudniejszy fllm jego życia. Pre- 
ralera tllmu odbyła się "dopiero na poz 
czątku roku 

Pracując Rad RCCZArIASEEKI RARRĘBŹ 
nego filmu — Clair opublikował w ro- 
ku 1351 zbiór swych refleksji nad fii- 
mem „Po zastanowieniu", swolsty dia- 
log między Clairem z lat dwudzie- 
stych 1 Clairem z lat pięćdziesiątych, 
Ta niezmiernie ciekawa. lektura _sta- 
mowi dziś już dokument nie tylko 
ksztaitowania się indywidualności ar- 
tysty, ale także dokument historii 

LUŃ 


Następny film Claira 


„Pięk- 
ności nocy”, 


przedstawiony pu- 


glewska — Kraków, ul. Mi- 
cnowskiego 3, 2) 3. Jastrzęb- 
ska — Ełk, ul. Kościuszki 


bartów, ul. Obywatelska 16, 5) 
Z. Michalczyk — Gorzów, ul. 
s) Z. Mrowiński 


W. Tyc — Stalinogród, ul. Pa- 
wła 5. 


RENE 


ończenie 


bliczności w roku 1952, jest zno- 
wu powrotem do dawnej atmo- 
sfery. Przewija się w nim tyle 


dawnych motywów, dawnych 
nastrojów, dawnych postaci, że 
niektórzy krytycy rzekli, iż 


Clair stworzył swoją własną an-" 


tologię. Film pełen fantastyki, 
humoru i ironii — słowem całej 
owej ogromnej kultury kome- 
diowej artysty, jest raz jeszcze 
wyrazem temperamentu i opty- 
mizmu tego (twórcy. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Flimów Fabularnych, Centralna 


Agencja Fotograficzna, archiwum. ZDJĘCIA 
„Mosflim (ZSRR), „Magyarfilm« (Węgry), „Jadran-Film"« — Z: 
grzeb (Jugosławia), A. Rank a „Unifkance', 

loci 


levin" (Francja), „Luxtilm« 
United Artists", „20-h Century 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
Warszawa, Marszałkowska 3/5. Zam, 


„PRASA, 


hy), 
Foxt" (USA), archiwum. 


ZAGRANICZNE: 


„„Photo-Sam- 


„Omega-klim* " (NRF), 


2261 B-1-28732 


ELM 


TYGODNIK * 


FRZYMY 


A EKRANIE 


TAJEMNICA WIECZNEJ NOCY 
(Tajna wiecznoj noczi) 


Wykonawcy: Denisow — I. Piere- 
wierziew, Rusanow — K. Bartasze- 
wiez, Miercałow — M. Astangow, Ła- 
wrientiew — A. Jacznicki, Turczina — 


D. Stolarska, Sokołowa — E. Izmaj- 
towa. 


Produkcj. 
1955, 


sMosfilm* (ZSRR) — 


Grupa pracowników Instytutu Oceanograficznego wyrusza z ekspe- 
dycją naukową na małą wyspę na Pacyfiku. W czasie badań kie- 


rownik grupy zostaje porażony nieznanymi promieniami i 


traci 


wzrok. Chory postanawia jednak stanąć na czele wyprawy w głąb 
oceanu i wykrywa źródło nieznanych promieni, co ratuje mu zdrowie 


DZIECKO POTRZEBUJE MIŁOŚCI 
(Ciske, ein Kind braucht Liebe) 


Scenariusz na podstawie powieści 
Pleta Bakkera: Wolfgang Stąudte 


Reżyseria: Wolfgang Staudte 
Zdjęcia: Otto Baeckec 
Muzyka: Herbert Windt 


Wykonawcy: Ciske — Diek_van der 
Velde, Ciotka Jans — H. Finkenzeller, 
Pani Frejmuth — Drews, Pan Frci- 
muth — A. Kerst; Nauczyciel Bruis -- 
H. K. Brusse, Ksiądz Coey — G. LO- 
ders, Muysken — H. Speelmans, Maat- 
suyker — W. Janssen, Wuj Henri — 
J. Teullngs, Doktor van Loon — €. 
Łaseur, Reinders — W. Hessenland. 


Produkcja: „Amsterdam* i „Ome- 
ka* (Holandia — NFR) — 1954, 


Scenariusz oparto na znanej powieści holenderskiego pisarza Bak- 
kera pt. „Szczurza twarz”. Film opowiada o losach chłopca, którego 
ojciec”marynarz porzucił żonę, kobietę lekkich obyczajów. Dziecko 
wychowuje właściwie ulica. Na festiwalu w Wenecji w 1954 roku! 
ten film reż. Staudtego otrzymał „Srebrnego Lwa'— zaszczytną nagrodę 


Chaplin, Renoir, De Sica, Eisenstein, Olivier, Tati, Trnka, Clair 


1 inni najznakomitsi 


filmowcy świata piszą w dwumiesięczniku 


„FILM NA ŚWIECIE" 


Do nabycia w kioskach „Kuchu*, 


Cena pojedynczego egz — 12 zł. 


Wydawnictwo Filmowej Agencji Wydawniczej 


STAIR 


ze str. 10—1) 


Potem, w_roku 1955 odbyła się 
premiera „Wielkich manewrów*, 

jeszcze jednego filmu Claira, 
który wzbudził wiele sporów. 
Porzuciwszy swój klasyczny już 
język komediowy — Clair dał 
subtelny obraz miłości w swej 
ulubionej scenerii z ostatnich 
łat ubiegłego wieku, ukazał jej 
tło obyczajowe i psychologiczne. 
Czy nie ma w tym filmie ani 


cienia ironii? Dyskusja nad nim 
nie jest zakończona. 
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W-ce prawdy tkwi w powie- 

dzeniu, że najwięksi twór- 
cy filmowi — Griffith, Sjóstróm, 
Pudowkin, Stroheim, Dowżenko, 
Gance, Pabst, Lang — wypowia- 
dali się w pełni, tworzyli swe 
najlepsze dzieła najwyżej przez 
dziesięć lat. Mówi (ASH że twór- 
cy stają się potem techni 


wencji. 
ści lat ONE bezustannie 
nowe tematy, nowe gatunki, 
proponuje nowe rozwiązania ar- 
tystyczne. A ile lat ma jeszcze 
przed sobą? 

Kiedy ogląda się po kolei kil- 
kamaście jego filmów z tych 
trzydziestu lat, żywotność <aty- 
styczna Renć Claira staje się 
rzeczą najbardziej zdumiewają- 


cą. 
BOLESŁAW MICHAŁEK 


zł. Prenumerata zagranicz- 
urzędy pocztowe 
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a L4 
Betsy Blair, młoda aktorka filmu amerykańskiego, reprezentuje wielki talent dramałyczny. Szczególnie wsławiła się rolami 
w filmach „Marty”" i „Główna ulica". Czy zobaczymy ją i innych aktorów amerykańskich na naszych ekranach? 
Odpowiedź na ło pyłanie znajdziecie w artykule o wizycie filmowców amerykańskich w Polsce. Patrz strona 2) 


